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PIERWSZY KROK
Wczoraj Z. P. P. S. złożył do la- 

6ki marszałkowskiej projekt ustawy, 
regulującej zagadnienie szkolnictwa 
mniejszości narodowych w Polsce. 
Nie będzie to bynajmniej przesadą, 
jeżeli stwierdzimy, że dotknęliśmy w 
ten sposób sprawy, która wśród za­
gadnień współczesnego życia polskie­
go pierwszorzędną odgrywa rolę. Nie 
trzeba być na to socjalistą, nie trze­
ba być koniecznie zwolennikiem p ra ­
wa każdego narodu do pielęgnowa­
nia swej kultury, nie trzeba być en 
tuzjastą wolności narodów, aby zro­
zumieć, że Państwo, otoczone ze­
wsząd potężnymi sąsiadami i posia­
dające w swem łonie przeszło 30% 
mniejszości narodowych, mniejszości, 
które w niektórych województwach 
przeważającą stanowią większość, 
musi niesłychaną poświęcić uwagę za­
gadnieniu ułożenia warunków współ­
życia tych narodów z nami w jednym  
organizmie państwowym.

Zagadnienie narodowościowe nale­
ży do tych wielkich zagadnień histo­
rycznych, których rozwiązanie jest 
niesłychanie trudne, a które traktuje 
się często, jako ..tereny" odwiecznej 
walki. Niema jednak zagadnień nie- 
rozwiązalnych. Historja zawsze roz­
wiązuje zagadnienia, które życie 
przed nią stawia. Tak stało się, na- 
przykład, z zagadnieniem walk reli­
gijnych, które przez wieki nękały 
ludzkość, które uważano również za 
odwieczne, a które znalazły rozwią­
zanie w tryumfie zasady tolerancji 
religijnej. Tak dzieje się dziś z za­
gadnieniem walk narodowościowych, 
które znajduje się na drodze do roz­
wiązania. Tak stanie się — dzięki so­
cjalizmowi — z zagadnieniem walk 
społecznych. H istorja likwiduje swe 
walki.

Wiek XIX i początek wieku XX 
posunęły ogromnie naprzód sprawę 
rozwiązania zagadnienia narodowo­
ściowego. Szereg narodów zdobył w 
tym okresie niepodległość narodową 
Upadły wielkie państwa, będące wię­
zieniami narodów i zwyciężyła zasa­
da państwa narodowego. Są jeszcze 
narody, które o państwo swoje wal­
czą. Przyszłość należy do nich. Ale 
pozostało zagadnienie, które istnieć 
będzie nawet po wyzwoleniu wszyst­
kich narodów, zagadnienie narodo­
wościowe na terenach mieszanych, 
zagadnienie mniejszości narodowych 
Musi ono zostać rozwiązane, i w tym 
kierunku po' wojnie światowej wiele 
się czyni wysiłków. Polska od tego 
wysiłku, więcej niż kto inny, uchylić 
się nie może.

Dziesięciolecie Państwa naszego 
było dziesięcioleciem zaniedbania w 
tym kierunku, dziesięcioleciem fał­
szywych posunięć, dziesięcioleciem 
błędów, dziesięcioleciem bierności i 
bezradności w rozwiązywaniu tego 
zagadnienia. Mamy pełne prawo 
stwierdzić, że jedyną twórczą i zdro­
wą myśl w tej sprawie dała Polska 
Part ja Socjalistyczna, która wystą­
piła z koncepcją autonomji teryto- 
r/am o - narodowej. Nacjonalizm i 
brak zrozumienia powagi sprawy po* 
dały. sobie dłoń celem unicestwienia 
tej inicjatywy, która jedna tylko 
mieściła w sobie czynniki, zdolne do 
rozwiązania samego zagadnienia. 0 -  
balając koncepcję autonomiczną, nie 
potrafiono jej przeciwstawić nic kon- 
kretnego. Nic stworzono żadnej teo* 
rji rozwiązania tej kwestji, praktyka 
zaś była okropną. Zmieniające się 
rządy nie zmieniały polityki w tej 
dziedzinie.

Była próba uregulowania sprawy 
szkolnictwa mniejszościowego, która 
znalazła wyraz w ustawie, wprowa­
dzającej „utrakwizm". Zasada ta, 
błędna w swem założeniu, została 
wprowadzona w ten sposób w życie, 
że wywołała powszechną nienawiść 
nawet wśród Polaków. Tam, gdzie 
„utrakwizm" był dla mniejszości na­
rodowej krokiem wstecz, wprowadza­
no go skwapliwie, tam, gdzie był kro­
kiem naprzód. — postępowano wprost 
przeciwnie. W rezultacie ustawa t.zw. 
Grabskiego pozbawiła mniejszości na ­
rodowe setek szkół, daiae im w za-

ODPOWIEDŹ SEJMU RZECZYPOSPOLITEJ
OŚWIADCZENIA, ZŁOŻONE WCZORAJ W SEJMIE, W ZWIĄZKU Z MOWĄ P. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO NA POSIEDZENIU

KOMISJI BUDŻETOWEJ SENATU.
O św iadczenie tow. Zygmunta Żuław skiego, w ice-prezesa  Z. P. P. *S.

Z ust p. Ministra Spraw Wojskowych 
dowiedzieliśmy się, że

„historja naszych budżetów  wojskowych  
polega nie na czem innem, jak na kradzieży  
w yraźnej i defraudacji możliwie daleko po- 
sanętej, na wydawaniu z  budżetów w ojsko ­
wych na sute libacje z dziewczynami z do­
mów publicznych, robione dla p.p. posłów  
przez p.p. ministrów, i że z  budżetu u trzy­
mywano nietylko kochanki, ale również i 
partje, wreszcie, łe  z budżetu, zwłaszcza je ­
go pozycji „inne w y d a tk i' i „różne" kradzio­
no najbezczelniej w  świecie".

Jako Sejm i posłowie, nie maimy innej 
możności wglądu w gospodarkę groszem 
państwowym, za którą czujemy się być 
odpowiedzialnymi, jak tylko przez

przekładane nam zamknięcia rachunko- 
i sprawozdania NAJWYŻSZEJ IZ-we

BY KONTROLI PAŃSTWA. Zamknię­
cia te zaś, przedłożone nam przez Rząd 
obecny, w którym uczestniczy p. Mar­
szałek Piłsudski, za lata ubiegłe, skon­
trolowane i zatwierdzone przez N. I. K. 
jak również jej sprawozdania, ŻADNEJ 
WZMIANKI O TEGO RODZAJU NAD­
UŻYCIACH I KRADZIEŻACH W SO­
BIE NIE ZAWIERAJĄ.

Stajemy w ten sposób w ciężkiej sy­
tuacji, spowodowanej temi dwiema od- 
miennemi relacjami. Uważamy, że w ża­
dnym wypadku, jako Sejm, na którym 
ciąży obowiązek przestrzegania prawo­
rządności i należytej gospodarz, groszem

publicznym, NIE MOŻEMY POZWOLIĆ 
UJŚĆ BEZKARNIE WINOWAJCOM, 
ZARÓWNO POSŁOM, JAK I MINI- 
STROM, wobec których, jako oficerów  
czynnych armji, p. MARSZAŁEK PIŁ­
SUDSKI, PEŁNIĄCY OD TRZECH 
LAT FUNKCJE SZEFA RZĄDU I MI­
NISTRA SPR. WOJSKOWYCH, NIE 
WIEMY DLACZEGO, NIE ZASTOSO­
WAŁ DOTĄD ŻADNYCH SANKCJI 
KARNYCH.

Dlatego prosimy Pana Marszałka, aby 
zwrócił się do p. Prezesa N. I. K., oraz 
do p. Ministra Spraw Wojskowych z żą­
daniem udzielenia nam wyjaśnień, Ja- 
KIE DEFRAUDACJE, JACY POSŁO­
WIE I MINISTROWIE I W JAKICH 
ROZMIARACH Z BUDŻETU W OJ­

SKOWEGO NA SZKODĘ PAŃSTWA 
POPEŁNILI, A TO CELEM POCIĄG- 
NIĘCIA WINNYCH DO ODPOWIE­
DZIALNOŚCI. Tolerowanie bowiem tych 
kradzieży i nadużyć mogłoby ściągnąć 
na nas, jako na Sejm, jak również na 
każdego, kto przez nienjawnienie finraw- 
ców, przyczyniłby się w ten sposób po­
średnio do zapewnienia im bezkarności 
— ZARZUT WSPÓŁWINY W ICH 
ZBRODNICZYCH CZYNACH. Wiem, 
że zwracam się do Pana Marszałka, 
WYRAŻAJAC OPINJĘ LEWICY SEJ­
MOWEJ, NIE WĄTPIĘ, ŻE WYRA­
ŻAM JEDNOCZEŚNIE OPINJĘ CAŁEJ 
TEJ WYSOKIEJ IZBY. (Oklaski na le ­
wicy, prawicy i w centrum).

Wysoka Izbo! Według przepisów 
konstytucyjnych poprawki uchwalo­
ne w Senacie do budżetu, uchwalo­
nego przez Sejm, muszą za 14 dni 
wrócić do Sejmu. Wówczas przeka­
żę poprawki, przy których sposob­
ności powstały te zarzuty, Komisji 
Sejmowej.

P. Prezes N. I. K. nie jest moim or­
ganem, tylko organem Sejmu, i stąd 
dedukuję obowiązek Komisji Budże­
towej do przyjścia na Sejm z tem we-

O św iadczenie M arszałka tow . Ignacego D aszyńsk iego
interpelanta, powiem, że mam na- DOTYCHCZAS MA PRAWO Z AA 
dzieję, że p. MINISTER SPRAW RESZTOWANIA ICH BEZ PO- 
WOJSKOWYCH POCIĄGNIE DO ZWOLENIA NAWET SĄDU WOJ

SADOWEJ

zwaniem, które dziś wystosował do 
mnie p. poseł Żuławski, z wezwaniem 
zbadania zarzutów< które podniósł p. 
Minister Spraw Wojskowych wczoraj 
na Komisji Senatu. Możemy zatem 
być spokojni o to, że jeżeli chodzi o 
nasz, według Konstytucji organ sej­
mowy, to jest N. I. K., ZOSTANIE 
WSZYSTKO ZROBIONE, CO TYL­
KO MOŻLIWE JEST W GRANI­
CACH PRAWA. Stając również na 
stanowisku, zaznaczonem przez p.

ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ZŁODZIEJA CZY ZŁODZIEI, KTÓ­
RYMI MIELI BYĆ MINISTROWIE 
SPRAW WOJSKOWYCH W LA­
TACH POPRZEDNICH. Ministrami 
tymi nie były osoby cywilne w Pol­
sce, tylko woiskowe. WOBEC O- 
SÓB WOJSKOWYCH ZAŚ P. MI­
NISTER SPRAW WOJSKOWYCH

SKOWEGO. (Głosy na lewicy: Bra­
wo). Mam nadzieję< że to uczyni i 
wskutek tego mam także wielką pe­
wność, ŻE SPRAWCY ZBRODNI, 
WSKAZANI WCZORAJ BEZI­
MIENNIE PRZEZ P. MINISTRA 
SPRAW WOJSKOWYCH, NIE U 
CIEKNĄ OD ZASŁUŻONEJ KARY 
(Oklaski).

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
W niedzielę, dn. 3 marca, o godzinie 
11 rano, w Domu Kolejarzy (Sala Te­
atralna), ul. Czerwonego Krzyża 20 

odbędzie się
WIEC POLITYCZNY 

na temat:
„REWIZJA KONSTYTUCJI".

Przemawiać będą tow. tow. 
posłowie: Arciszewski Tomasz, Bar- 
licki Norbert, radni: Woszczyńska

Stanisława, Wernikowski Włady­
sław, Bolesław Gruszko i prezes Ra­
dy Zawodowej m. Warszawy Wysoc­

ki Władysław- 
Wejście za zaproszeniami. Zapro­

szenia otrzymywać można w Sekre- 
tarjacie OKR. — Warszawa — Wa­
recka 7 i na wszystkich dzielnicach 
partyjnych.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY 
KOMITET ROBOTNICZY PPS.

mian bardzo niewiele. Dziś nie może 
już być ona podstawą uregulowania 
owego zagadnienia.

Nie wyrzekając się myśli walki o 
autonomję terytorjalno - narodową, 
występujemy w chwili obecnej z ini­
cjatywą ustawy, regulującej jedną 
dziedzinę, jedną stronę zagadnienia. 
— ustawy szkolnej. Traktujem y ją 
jako składową i organizacyjną część 
ogólnej autonomji, część, która ze 
względu na swe olbrzymie znaczenie 
poprzedzi, a może i przygotuje ca­
łość.

Pierwszą i naczelną zasadą, na 
której oparliśmy konstrukcję szcze­
gółową naszego projektu, jest pełne 
równouprawnienie, odrzucenie wszel­
kiego przywileju  szkolnego dla ja ­
kiejkolwiek narodowości. Jeżeli brak 
jakiegoś prawa w naszym projekcie, 
którego mniejszości narodowe mogły­
by pragnąć, brak go i dla polskiej 
ludności. Jeżeli otrzyma je polska 
ludność, otrzym ają je i mniejszości 
narodowe. Projekt nasz wyszedł bo­
wiem z punktu widzenia obowiązują­
cego ustroju szkolnego. Dążymy je­
dnak do jego przebudowy, której pro­
jekty przygotowujemy, a z chwilą jej 
dokonania i polskie i mniejszościowe 
szkolnictwo korzystać z niej będzie

Następną zasadniczą podstawą na­
szego projektu jest zasada szkoły  
narodowej, każdego typu i każdego 
stopnia, dla każdej narodowości. 
Szkoła z macierzystym językiem nau­
czania, uwzględniająca w swym pro­
gramie swoiste cechy kultury danego 
narodu, jest słusznem prawem, o któ- 
e zawsze walczyliśmy, i którego ni­

komu odmówić nie możemy.
Sądzimy również, że każdy naród 

winien posiadać wpływ na rozwój 
swej szkoły. Stąd wypływa zasada

odrębnej administracji szkolnej i od­
rębnego samorządu szkolno-narodo- 
wego, którą uwzględniliśmy w całej 
pełni w naszym projekcie.

U kładając nasz projekt, nie spu­
szczaliśmy jednak z oczu dążenia do 
podniesienia ogólnego poziomu szkol­
nictwa. Nie zlekceważyliśmy sobie 
niebezpieczeństwa, płynącego stąd, że 
rozdrobnienie szkolnictwa, wynikają­
ce z jego unarodowienia, może szko­
dliwie odbić się na jego stopniu or­
ganizacyjnym. Dajemy taką próbę 
rozwiązania zagadnienia, która godzi 
słuszne postulaty narodowe z nie­
mniej słusznemi postulatami oświa- 
towo-szkolnemi.

Projekt Z. P. P. S. zawiera zasady, 
dające się łatwo zastosować do wszy­
stkich narodów, skupionych na pew­
nych terytorjach. Naród żydowski jest 
jednak w innem położeniu, i szkolni­
ctwo jego na odmiennych musi zostać 
oparte zasadach. Dlatego w projek­
cie naszym zaoowiadamy uregulowa­
nie sprawy szkolnictwa żydowskiego 
w odrębnej ustawie, z której inicja­
tywą nie omieszkamy niebawem wy­
stąpić w porozumieniu z żydowskimi 
towarzyszami.

Stoimy na stanowisku rozwiązywa 
nia zagadnień. Złej woli lub bierno­
ści przeciwstawiamy jasny program. 
Szukamy drogi jedynej, na której 
dokonać się może porozumienie i u- 
łożenie warunków zgodnego współży­
cia z Vz częścią ludności naszego 
państwa. Droga ta jest równocześnie 
drogą bankructwa dla wszelakiego na­
cjonalizmu, Kieruje nami zasada 
sprawiedliwości i głębokie poczucie 
odpowiedzialności za losy naszego 
Państwa.

Adam  Próchnik.

MINISTROWIE SPR A W  WOJSKOWYCH POLSKI
W związku z mową p. ministra spraw 

wojskowych marsz. Piłsudskiego, po­
wiedzianą w Komisji Budżetowej Sena­
tu, przypominamy, że ministrami spraw 
wojskowych Polski byli:

1) p. gen. Wroczyński, wysunięty na 
to stanowisko przez Naczelnika Pań­
stwa Piłsudskiego jeszcze za Rządu Lu­
dowego w r. 1918;

2) p. gen. Leśniewski;
3) p. gen. Kazimierz Sosnkowski, szef 

sztabu I brygady, od lat najbliższy 
współpracownik i przyjaciel marsz. Pił­
sudskiego;

4) p. gen. Władysław Sikorski, b. szef 
departamentu wojskowego N K. N., do­
wódca grupy poleskiej w r. 1919, do-

wódoa armji V w r. 1920, prezes Rady 
Ministrów w r. 1922 na życzenie marsz. 
Piłsudskiego, minister spraw wojsko­
wych w gabinecie Wł. Grabskiego, do­
wódca D. O. K. Lwów po przewrocie 
majowym;

5) p. gen. Stanisław Szeptycki, oficer 
służby austrjackiej, szef sztabu general­
nego w r. 1918—1919, dowódca frontu 
północnego w r. 1920, minister spraw 
wojskowych w gabinecie Witosa;

6) p. gen. Lucjan Żeligowski, zdobyw­
ca Wilna, minister spraw wojskowych w 
gabinecie Al. Skrzyńskiego;

7) p. gen. Malczewski, „dwudniowy*’ 
minister w „ostatnim" gabinecie W ito­
sa.

„ATENEUM11
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w pięknej sali teatralne) Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Dziś, w sobotę, o godz. 8 wieczorem miła i pełna pogody komedja

„0BERŻYSTKA" Goldoniego
W niedzielę, o godz. 4-ej po południu

„ZŁAMANA DRABINA"
O godz. 8-ej wieczorem opera komiczna

„DZWONY K0RNEWILSKIE”
Przypominamy tym, którzy jeszcze nie byli na arcywesołej komedji-satyrze p. t,

„KWADRATURA KOŁA"
że będzie ona grana we wtorek, dn. 5-go marca.

* *
*

Celem ułatw ienia publiczności zaopatryw ania się w bilety, „Księgarnia Robotnicza" 
(W arecka 9) otrzym ała na sprzedaż nietylko bilety  normalne, ale również i bi’e ty  ulgo­
we dla członków klasowych związków zawcdowych, urzędników państwowych i stu ­
dentów. Bilety ulgowe nabyw’ać można za okazaniem  legitymacji.

FRANCJA RATYFIKOWAŁA PAKT KELL0GGA
Paryż, 1 m arca. (PAT.). Izba rafy- I przeciw ko 12-fu. 

fikow ała pakt K ellogga 570 głosam i i

PRZECIW STALINOWI
MOSKWA, 1 marca (A. W.). Protest 

najwybitniejszych teoretyków i polity­
ków partji komunistycznej przeciwko 
dyktatorskim zapędom Stalina jest w  
dalszym ciągu przedmiotem komentarzy 
kół komunistycznych. Politbiuro, do któ­
rego zostało wystosowane pismo Bucha- 
rina, Rykowa i Tomskiego, domagające j 
się dymisji Stalina, zbiera się jutro. Sta- j

lin zabezpieczone ma poparcie Jaro­
sławskiego i Mołotowa, przeciwko sobie 
zaś takie powagi partyjne jak: Rykowa, 
Bucharina, Tomskiego i Kalinina. Jedy­
nie stanowisko Rudzutaka i Worosziło- 
wa nie jest skrystalizowane, ten ostatni 
jednak prawdodobnie przyłączy się do 
frondy antystalinowskiej.
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P arlam en t R zeczyp osp o litej
Posiedzenie plenarne Sejmu

O D P O W IE D Ź  S E JM U  NA M O W Ę M A R S Z . P IŁ S U D S K IE G O . B U D O W A  TANICH M iE S Z K A ti. U B E Z P IE C Z E N IA  N A  STA R O ŚĆ . SĄ D O W N IC TW O .

W IĘC EJ ŚW IA T Ł A !
Ciężkie oskarżenia, jakie padły one* 

gdaj z ust M arszałka Piłsudskiego na b. 
ministrów Spraw W ojskowych, którzy 
pospołu z posłami mieli wydawać » 
pieniędzy budżetow ych na wesołe hu­
lanki, w yw ołały w ielkie w rażenie w 
społeczeństw ie i odbiły się głoś nem e- 
chem w Sęjmie. P rzedstaw icielstw o Na­
rodowe nie mogło ani dnia pozostać 
pod (jiężkim zarzutem , że toleruje w 
swajem gronie podobnych posłów, wo­
bec czego pos. tow. Żuławski prosił 
M arszałka Sejmu, aby od Najw. Izby 
Kontroli oraz M inistra Spraw W ojsko­
wych zażądał wyjaśnień i w skazania 
winnych.

M arszałek Sejmu podzielił to  stano­
wisko, podkreślając, że M arszałek Pił­
sudski, jako M inister Spraw  W ojsko­
wych jest w ładny każdej chwili a re sz ­
tow ać winnego byłego m inistra, ponie­
waż wszyscy m ni&trowie spraw woj­
skowych byli to  wojskowi.

Ponadto w tej samej spraw ie zgłosi­
ły  interpelację do Prezesa Rady Mini­
strów  i Min. Sprawiedliwości trzy k lu­
by lewicy oraz zgłosił wniosek klub 
Narodowy.

Przem ówienie pos. tow. Żuławskiego 
oraz ośw iadczenie M arszałka tow. Da­
szyńskiego podajemy osobno.

P R O T O K Ó Ł  M O SK IEW SK I
Przystąpiono do pierw szego czytania 

ustaw y ratyfikującej protokół moskiew­
ski, przyczem kom unistyczny poseł Sy- 
puła niewiadomo dlaczego sprzeciwił 
się ratyfikacji i żądał przejścia nad u- 
s tiw ą  do porządku dziennego

Pomimo to  ustaw ę odesłano do ko­
misji.

U S T A W A  0  B U D O W IE  TANICH 
M IESZK A Ń

Następnie Izba przystąpiła do rządo- 
wego projektu  ustaw y o  popieraniu b u ­
dowy tanich mieszkań.

Mówca klubu Narodowego pos. S i  
Zalewski jest przeciwny ustaw ie, dopa­
trując się w ndej przejawu... „e ta ty z­
mu**; dalej zarzuca projektow i znaczne 
obciążenie lokatorów  oraz 6fer p rze ­
mysłowych i gospodarczych, k tó re  i bez 
tego są znacznie obciążone. Komuw 
styczny poseł Sypała radby cały projekt 
już w pierw szem  czytaniu odrzucić.

MOWA TOW. DR. PRAGIERA.
Mówca nasz w yraża żal, że Rząd tak 

późno zrozumiał, że kryzys m ieszka­
niowy jest zagadnieniem  ogólnopań- 
stwowem i że to  zagadnienie wiąże się 
z kryzysem gospodarczym- Z. P. P. S 
doniosłość tego zagadnienia rozumie, 
ale pomimo całej życzliwości dla ini­
cjatywy rządowej w tym kierunku, 
stw ierdza, że projekt rządowy ma w ie­
le punków, kóre nie są dla nas do przy 
jęcia. Głównym i zasadniczym brakiem 
projektu jest to, że za podstaw ę jego 
wzięto komorne.

Jeżeli zastanowimy się — mówi tow. Pra­
gier — nad tem pierwszem źródłem, jakie 
znalazł Rząd d la  przeprowadzenia na szer­
szą skalę budowy mieszkań, spostrzegamy 
projektow aną podwyżkę lokali i to bez o- 
chrony nawet drobnych lokatorów. Rozumie­
my dlaczego, bo w Polsce liczba lokalów 
większych jest szczupła i gdybyśmy chcieli 
na nich oprzeć przypływ  kapitałów , toby nas 
to zawjodło. Opierać na jednym z głównych 
źródeł dochodu na podwyżce komornego nie 
jest słuszne. Byłoby słuszne w tym wypadku, 
gdyby jednocześnie można podnieść siłę na­
bywczą łych sfer, kłóre w tych mieszkaniach 
mieszkają. A le proszę pokazać, w jaki spo­
sób może się to  dokonać w okresie kryzysu 
gospodarczego, kiedy liczba bezrobotnych 
nie zmniejsza się, ale w zrasta, kiedy wsku­
tek  tego wszelka w alka gospodarcza o pod­
wyżkę zarobku napotkać musi na nieprzeby­
te przeszkody.

Z autorytatyw nego miejsca dowiedzieliśmy 
się, | e  w Polsce panuje „powszechna radość 
życia". Pragnęlibyśm y, aby się ujaw niła, w 
odpowiedniem podniesieniu zdolności p ła tn i­
czej, aby można było ponosić dodatkowe 
ciężary. Stwierdzam, że możliwe to  nie jest 
i dlatego to źródło zawiesiliśmy. Ta progre­
sja  czynszów mieszkaniowych pomyślana 
przez Pana M inistra Robót Publicznych Mo- 
raczewskiego, pozostaje w oczywistej sprze­
czności ze stanem gospodarczym tych sfer, 
które m ają być tą  podwyżką dotknięte. 1 
dlatego Stronnictwo moje będzie dążyło do 
przeszkodzenia aby ta dziedzina przepisów 
sta ła  się ustawą.

Dalej podnosi tow. Pragier, te  według 
projektu naw et nie cała podwyżka ma 
być obrócona na fundusz budowlany, 
gdyż 25% wpływów zatrzym ają kamie- 
nicznicy, jako niczem nieuspraw iedli­
wiony prezent. Copraw da ustaw a p rze­

widuje, że 15% ma być obrócone na re ­
mont, ale kto to  zagwarantuje, że 15% 
wjpływów istotnie na ten  cel pójdą, a 
nie utoną w przepastnych kieszeniach 
kam ieniczaików. Zamiast obciążania 
szerokich w arstw  niezamożnych loka­
torów  tow. Pragier wskazuje inne źró­
dła, mianowicie te, na k tó re  wskazuje 
projekt zgłoszony przez Z. P P. S.: 

„Mianowicie są dwa naczelne źródła 
tych funduszów: po pierwsze fundusze gro­
madzone przez instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych, które w tym celu mogą i powin­
ny być uruchomione; po drugie fundusze, 
które Państwo co rok na ten cel traci 
bezużytecznie i niepotrzebnie, które 
trąd  wskutek nieprowadzenia żadnej akcti 
budowlanej i mieszkaniowe;. To są fundu­
sze niewidoczne, które przeciekają prze* 
palce i nikną z gospodarstwa społecznego.

To są fundusze zużytkowane na zapomo­
gi dla bezrobotnych, którzyby mogli być 
zatrudnieni, gdyby ruch budowlany i idący 
za nim przemysł był dostatecznie ożywio­
ny; to są fundusze z powodu zwiększenia 
się chorobowości i przestępczości, wynika­
jącej z braku lokali: to są wreszcie fundu­
sze, które wskutek emigracji, emigracji tem 
gwałtowniejszej i z tem większym naporem 
idącej naprzód, im mniej test okazji do 
pracy w kraju — te fundusze mogą i po­
winny być także uruchomione".

Dalej wskazuje mówca na jeszcze je­
dno źródło dochodów, mianowicie na 
podniesienie składek ubezpieczeń spo­
łecznych, płaconych przez pracodaw ­
ców z tem, ażeby nadwyżka ta  szła wy­
łącznie na budowę tanich mieszkań,

W końcu mówca odpiera zarzuty po­
sła Zalewskiego, k tóry  projekt Z.P.P.S 
nazw ał etatystycznym  i mówi;

„Jest moda w Polsce od czasu do czasu 
chwytania się jakiegoś słowa i operowania 
tym słowem przez dzień, czy przez pół ro­
ku. Raz tema słowami będzie groch z kapu­
stą, drugim razem etatyzm, interwencjo­
nizm, hocki klocki ! t. d. To są słowa — 
liczmany, które są obliczone na to, aby ża­
dnej treści za niemi nie było. Tego rodza­
ju wyrażenia 6tały się w Polsce modą. 0 - 
becnie wszelką akcję Państwa, zmierzają­
cą do jakiegoś poskromienia tego rozcheł­
stanego liberalizmu gospodarczego, któ­
rym tyjemy, nazywa aię etatyzmem.

Proszę Panów, nasza ustawa etatyzmem 
właśnie nie jest. Byłaby etatyzmem, gdyby 
była grubo pojętem, kapralskiem zunifor- 
mowaniem kwestii mieszkaniowej. 
Etatyzmem nazywam taki stan rzeczy, któ­

ry jakąś dziedzinę życia publicznego odda­
je w ręce Państwa z pominięciem społe­
czeństwa. W naszej ustawie jest duch so­
cjalistyczny, ducha etatystycznego niema".

W  dalszej dyskusji zarów no pos Ei­
senstein z Koła Żyd., jak i pos. Kuśnierz 
(Ch. D.) ootro zwalczali projekt rządo­
wy, natom iast pos. G ardecki z B. B. S 
projekt rządowy w ita z radością, jak 
kołwiek ma pewne zastrzeżenia.

Pos. Sypuła utartym  swoim zw ycza­
jem żądał odrzucenia ustawy, nie pro­
ponując nic wzamiam.

U stawę odesłano do Komisji Robót 
Publicznych.

U S T A W A  0  U B EZPIEC Z EN IU  
SPO Ł E C Z N E M

Z kolei Sejm przystąpił do omawiania 
zgłoszonej przed kilkoma dniami u sta­
wy o ubezpieczeniu społecznem, a prze- 
dewszystkiem o ubezpieczeniu na sta ­
rość. U staw y takiej polska klasa robot­
nicza oddawna się domagała i w prow a­
dzenie jej w  życie będzie w dziejach na­
szego ustaw odaw stw a społecznego nie­
w ątpliw ie zasługą obecnego M inistra 
Pracy Jarkiewicza.

MOWA MINISTRA PRACY
Przedkładając ustawę p. M inister pod­

kreślił, fż zapełnia ona lukę w ustaw o­
daw stw ie społecznem, jaką był b rak  u- 
staw y o ubezpieczeniu robotników  na 
starość. U staw a ta  ściślej zwiąże klasę 
robotniczą z losem Państw a. Przeszło 4 
mfljonom robotników  i ich rodzinom u- 
staw a ta  zabezpiecza opiekę m aterjalną 
na w ypadek starości, inwalidztwa i za­
opatrzenie w razie śmierci żywiciela ro­
dziny. Mimo pewnych* niedomagać sa- 
mórządzących się instytucyj ubezpiecze­
niowych, projekt nie uchyla zasady sa- 

I morządu. P. M inister uważa, że projekt 
powinien spotkać się z życzliwem przy­
jęciem przez cały Sejm. (Oklaski).

MOWĄ TOW. ŻUŁAWSKIEGO
Tow, Żuławski na w stępie podnosi 

w ielkie znaczenie wniesionej ustaw y 
nietylko dla klasy robotniczej, ale rów ­
nież dla całego społeczeństwa. Ma ta 
ustaw a tem większe znaczenie, że jedno­
cześnie scala i jednoczy w  Jużej mierze 
już istniejące zakłady ubezpieczeń, speł­
niając długoletnie żądanie klasy robot­
niczej — ubezpieczenia na starość. Mów 
ca podnosi wielką popularność potrzeby

takiej ustaw y f protestuje przeciwko wy 
zyskiwaniu jej dla celów politycznych.

„Już przed paru  dniam i — mówi tow. 
Żuławski — w jecnem  z pism, półoficjal- 
nym organie rząd-iwym mieliśmy możność 
stw ierdzenia, że z tego zaspokojenia naj­
bardziej prym itywnej potrzeby ludzkiej .sta­
ra się zrobić w alkę pomiędzy Sejmem i Rzą­
dem, tym Sejmem, który  rzekom o nie speł­
nił tego żądania przez tak  długie la ta  i tym 
Rządem, który  przychodzi tera* w łaśnie t  
prezentem  dla klasy robotniczej. Sądzę, 
że p. Min. Pracy bardzoby się odżegnywał 
od tego, aby załatw ienie tego problemu w 
całości miało nastąpić na podstawie ini­
cjatywy poselskiej. Sądzę, że nie byłoby 
rządu w Polsce ani poza Polską, któryby 
się zgodził, aby ten tak  doniosły problem, 
sięgający tak  głęboko w  życie społeczne 1 
gospodarcze narodu i Państw a, mógł być 
załatw iony na podstaw ie wniosku i inicja­
tywy. To Jest problem, który musiał być 
opracow any tylko przez Rząd i tylko Rzą­
du obowiązkiem było ten  problem opraco­
wać i  przedłożyć Izbie do uchwalenia".

Zgłoszenie tej usitawy mówca uważa 
za elem entarny obowiązek Rządu, a nie 
za prezent dla klasy robotniczej, przy­
czem podnosi, że Polska jest ostatnim 
krajem, k tóry  to  ubezpieczenie w pro­
wadza.

Mimo opóźnienia mówca wita p ro ­
jekt z największą radością i uznaniem 
W porównaniu wszakże z tem, co na 
ten sam cel łożą inne państwa, projekt 
rządowy przewiduje bardzo szczupłą 
sumę, bo zaledwie 12 miljonów zł. J e s t  
to  nieco więcej ponad to, czego żąda 
Miń. Spraw Wewn., jako funduszu dy­
spozycyjnego dla siebie.

Przechodząc do szczegółowego omó­
wienia projektu tow. Żuławski podkre­
śla, jako brak, tę okoliczność, że praco­
wnicy przedsiębiorstw  wojskowych i 
komunalnych mogą być wyłączeni. 
Mówca żąda przestrzegania jednolito­
ści, bez której całe to ubezpieczenie 
może być zachwiane. Dalszym brakiem  
jest przewidziane obniżenie świadczeń 
chorobowych do 50%  i skrócenie ozasu 
świadczeń o 1/6, Znając cały przebieg 
pracy nad ustaw ą w ciągu dwuch lat. 
mówca stw ierdza, że wyszła ona z R a­
dy Ministrów w stanie gorszym, niż by­
ła  pierw otnie opracowana. Omawiając 
spraw ę em erytury, tow. Żuławski z ża­
lem stw ierdza:

„Em erytury na starość ustalone zostały 
u nas na la t 65. K toś powie, te  to  jest 
wiek norm alny ludzki, d la  tego rodzaju u- 
bezpieczeń w całym świecie. Jeżeli mowa 
o polskich stosunkach, a  pp. Ministrowie 
bardzo lubią mówić o polskiej rzeczyw isto­
ści, o polskich specyficznych warunkach, 
to sądzę, że i tutaj tę  polską naszą rzeczy­
wistość należy uwzględnić. Jeżeli dobrze 
odżywiony robotnik niemiecki, jeżeli silny 
rebotnik angielski może dożyć 65 roku ży­
cia, to robotnik polski, zarabiający dwa zł<5- 
te, trzy i cztery złote — tego w ieku nie 
dożywa. Sądzę, że w tym wypadku należy 
uwzględnić specyficzne położenie klasy ro ­
botniczej polskiej, jej niedożywienie, jej 
nędzę, że należy wiek starczy określić spe­
cjalnie odpowiednio do naszych warunków. 
Ustalenie w Polsce wieku starczego na lat 
65, w pew nych w arunkach zakraw a na fro- 
nję wobec klasy robotniczej, bo tylko jedno­
stk i w  stanie nieinwalidżkim mogą tego 
w ieku dożyć, jako zdolne do pracy*'.

Dalej pos. żuławski podkreśla n ie­
spraw iedliw e potraktow anie przez usta 
wę pracow ników  fizycznych w porów ­
naniu 2  pracownikam i umysłowymi 
k tórych m aksymalna ren ta  wynosi 100

W dniu 1 m arca odbyło się posiedzenie 
pod przew odnictwem  tow. K. Czapińskiego, 
na którem  przeprow adzono w II czytaniu 
głosowanie ustawy o zgrom adzeniach do 
art. 10 w łącznie.

P rzy  art. 2, dotyczącym  meldowania 
zgromadzeń, przeszedł bardzo ważny wnio­
sek tow. Kroniga (z popraw ką p, Bagiń­
skiego); „Zgromadzenia robotników  i rol­
ników, ora2 pracow ników  umysłowych i ro ­
botników m łodocianych, zwoływane w spra­
wie uzyskania lepszych warunków  pracy i 
podwyżki p łac, oraz celem podniesienia 
Stanu gospodarczego, nie podlegają obo­
wiązkowi zgłoszenia i nie mogą być zaka­
zane bez W2ględu na to, czy zgrom adzenia 
te  odbywają się w  lokalach zamkniętych, 
czy pod otw arłem  niebem".

W  art. 5-ym, dotyczącym  treści zgłosze­
nia zgromadzeń, przeszedł wniosek p. 
Grflnbatima: „W żadnym w ypadku język o- 
b rad  nie może być przyczyną zakazu zgro­
madzeń".

W  aft. 7-ym upadła niezw ykle  reak cy j-

proc. zarobku, gdy maksymalna renta 
przew idziana przez omawianą ustawę 
wynosi tylko 45 proc. plus 20 zł.

N astępnie mówca omawia spraw ę au- 
tonomja zakładów ubezpieczeniowych, 
stw ierdzając, że obecny kurs polityki 
ma sta łą  tendencję w prow adzania rzą­
dów komisarskich, co do których nikt 
nie powie, aby były lepsze od rządów 
autonomicznych. Połowa Kas Chorych 
jest obecnie rządzona przez komisarzy 
Mówca wylicza fakty pobierania przez 
dyrektorów —mianowańców— wysokich 
pensyj i zapytuje, czy to  nie Jest szafo­
wanie groszem publicznym.

Swe przem ówienie tow. Żuławski za­
kończył następującym zwrotem :

„Dla nas jest wielką radością, że to, co 
myśmy uznawali za słuszne, zostaje dziś 
realizowane i sądzę, że wszyscy panowie 
Zrobią dobrze, jeśli wspólnie staną do wyś­
cigu w kierunku poprawienia niedomogów 
tej ustawy, usunięcia wszystkiego tego, eo 
iest w niej dla klasy robotniczej niekorzy­
stnego i stworzenia w tej formie, aby w 
zupełności odpowiadała interesom klasy ro­
botniczej" (Oklaski na lewicy).

W dalszej dyskusji nad projektem  u 
stawy przemawiali posłowie z różnych 
stronnictw , naogół ustosunkowując się 
przychylnie do zgłoszonej ustawy.

O statni przem awiał ponownie p. Min. 
Pracy Jurkiew icz, który  odpowiadał na 
zarzuty tow. Żuławskiego,

U staw ę odesłano do Komisji Ochrony 
Pracy.

P R Z Y JĘ C IE  N O W ELI 
DO DENR» TU  0  U ST R O JU  

SĄ D O W N IC TW A
N astępnie Sejm przystąpił do dalsze­

go rozpatryw ania poszczególnych a rty ­
kułów noweli zmieniającej dekre t o  u- 
stroju sądownictwa.

Po dyskusji, w której zabierali .kilka­
krotnie głos posłow ie-praw nicy oraz 
prokurator Sądu Najwyższego Kuczyń­
ski, tow. Liberman jako sprawozdawca 
wypowiedział się przeciw ko wszelk m 
popraw kom  z wyjątkiem dwuch popra­
wek natury  czysto formalnej

W głosowaniu wszystkie poprawki do 
noweli zaproponowane przez Rząd lub 
posłów z B. B. odrzucono, a ustawę 
przyjęto.

W  dalszej dyskusji nad projektem  
zmiany Konstytucji, zgłoszonym przez 
klub B. B. przem aw iał pos. Kiernik.

MOWA POSŁA KIERNIKA (PIAST).
Praw o parlam entu do poc;ągania Rzą 

du do odpowiedzialności stało  się iluzo- 
rycznęm. Danie praw a vęta  prezyden­
towi byłoby może racjonalne, gdyby ono 
zaw ierało w sobie ty lko moment roz­
wagi i miało na celu zapewnić lepsze 
ustawodawstwo, ale nie, żeby paraliżo 
wać zupełnie ustaw odaw czą kom peten­
cję Sejmu. Projekt idzie nie pc linji na 
praw y tego, co złe, lecz dąży do u trw a­
lenia władzy w ręku tych, którzy ją w 
maju zdobyli. Projekt ten doprow adził­
by Państw o do katastrofy, gdyż stw a 
rza jedynowładztwo jednostki W re ­
zultacie zamiast prezydenta będzie rzą 
dził rząd przezeń mianowany, nieodpo­
wiedzialny przed Sejmem, a  właściwie 
kliki, k tóre się zawsze rodzą koło dykta­
tury. Będą rządy biurokrąafi cywlnej ’ 
wojskowej. Prezydent de facto b ęd ze  
w sobie jednoczył władzę wykonawczą, 
ustawodawczą, a naw et sądowniczą.

Projekt ten  cofa nas do czasów ab­
solutnych. Mówi się, że dem okracja jest

na popraw ka p. Mackiewicza z BB. „Zgro­
madzenie winno być przez w ładze zakaza­
no, gdy odbycie go sprzeciwia się obowią­
zującym przepisom, albo zagraża bezpie­
czeństwu, porządkow i lub spokojowi pub­
licznemu".

W  art. 8-ym przeszła popraw ka dra  
Błaszkiewicza (Ukr,); „przedetawioiel w ła­
dzy winien wylegitymować eię gospodarzo­
wi zgrom adzenia pisemnem upoważnieniem 
delegującej w ładzy".

W  art. 9-ym przeszła popraw ka p. Zwie­
rzyńskiego: „Gospodarzem zgromadzenia
publicznego może być tylko obyw atel pol­
ski".

W art. 10-yra przeszły popraw ki tow. 
Libermana, a oprócz tego w ażna popraw ka 
p. Wrony (Str. Chłop.): „Obecny na zgro­
madzeniu przedstaw iciel w ładzy adm inistra­
cyjnej obowiązany jest udzielić gospoda­
rzowi zgrom adzenia pomocy w granicach 
niniejszej ustaw y".

Dalszy Ciąg posiedzenia komisji We w to­
rek  o godz. !0.30.

zapewniona, bo są wybory f P rezyden­
ta i Sejmu- Ale wybory te  mają tylko 
znaczenie zabawki, farsy. Nie o to cho­
dzi, by naród miał przyjemność wybo­
rów, lecz o to, żeby ciało  przezeń wy­
brane m iało praw a istotna i skuteczna. 
Rząd może zakw estionow ać w bardzo 
łatw y sposób wybory niewygodnych dla 
siebie posłów przez protesty, k tóre  za­
tw ierdza prezydent, albo przez pociąg­
nięcie posłów przed trybunał stanu za 
czyny niby to  obniżające powagę sejmu-

Nic dziwnego, że projekt poprzedzi­
ła zajadła kampania przeciw  Sejmów:. 
Przypom inano pierw szy Sejm. Ale su­
w erenność tego Sejmu uznał sam Pił­
sudski, gdy w jego ręce oddał swą w ła­
dzę i gdy ją potem  wziął od tego Sejmu 
z powrotem. W ygłosił w tedy mowę, w ^  
której powiedział, że czyni to  z głębo- 
kiem wzruszeniem, że uważa to  zaufa­
nie za wielką nagrodę dla siebie, że u- 
waża, iż mało nadaje się do pełnienia 
tego urzędu politycznego i t. d.

Pos. Korau (kl. Niem.) i Milczyńskf 
(N. P. R.) zajmują stanow isko negatyw ­
ne do projektu, natom iast poe. Chmie­
lewski (N. P. R. lewica) uw aża projekt 
za celowy.

MOWA POS. TOW. KRONIGA.
Niemiecka ludność pracująca w  Pol* 

see czuje się częścią składową tego P ań­
stwa, z którem  historja ją związała. Je s t 
w równej mierze interesow ana w tvm 
projekcie, jak ludność polska. Projekt 
ten godzi w istotę demokracji, p o d p ra ­
wiając w niej tylko nazwę. Zatrzymuje 
się instytucję parlam entu ale to co jest 
w projekcie, na nazwę parlam entu nie 
zasługuje. Sejm pozostawiono w projek­
cie tylko po to, aby w oczach zagranicy 
wywołać złudzenie, że Polska rządzi się 
zasadami demokracji.

Projekt odsuwa od wpływu na P ań­
stwo klasę robotniczą, tak że obawiać 
się należy, że nie mając miejsca do w y­
taczania swych skarg i postulatów, pój­
dzie ona za głosem tych, którzy za je­
dyną jej broń uważają rewoluq'ę. P ro ­
jekt jest skierowany również przeciv 
mniejszościom narodowym, utrudniając 
im zgłaszanie wniosków i interpelacyj w 
Sejmie, k tó re  to  praw o było często jedy­
ną bronią tych mniejszości.

M arszałek O dracza dalszą dyskusję i o- 
znajmia, te  uprosił prezesa Komisji Bud­
żetowej, aby ta  komisja jako komisja 
śledcza d la  spraw y min. skarbu, zebrała 
się nie dopiero w poniedziałek, lecz już 
dziś o 11 rano, gdyż nie uchodziłoby z ;a- 
kichkolwiek powodów przedłużać stan  os­
karżenia ministra.

N astępnie przystąpiono do interpelacji i 
wniosków. Między innetni, była in terpela­
cja Stronnictw a Chłopskiego, W yzwolenia 
i PPS. do Prezesa Rady Ministrów i Mini­
stra  Sprawiedliwości w sprawie podania do 
wiadomości Seimu i ukarania ministrów i 
posłów, którzy według rewelacji M arszał­
ka Piłsudskiego kradli i defraudowali p ie ­
niądze Z Min, Spraw  W ojskowych. Na wnio­
sek p, Dobrocha interpelację tę  odczytano 
in extenso. Interpelację tę podamy w ju­
trzejszym numerze.

W  tej samej sprawie był też  Wniosek 
Klubu Narodowego, który  również odczy­
tano in extenso. M arszałek odesłał go do 
Komisji Budżetowej.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 4 popoł.

PLAN PRAC SEJMU
Dzisiaj o godz. 11 rano  obraduje K o­

misja Budżetowa nad wnioskiem po­
ciągnięcia Min. Skarbu przed Trybunał 
Stanu.

W  poniedziałek o godz- 11 rano  o- 
bradow ać będzie Komisja Prawnicza, a 
ó godz. 4 popołudniu plenarne posie­
dzenie Sejmu.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO, ODDZIAŁ W A R­

SZAWSKI.
W niedzielę, dn. 10 m arca o godzinie 
12 w południe odbędzie się w sali Z.Z.K, 

p rzy  ul. Czerwonego K rz y ża  20
UROCZYSTE OTWARCIE 

Oddziału W arszaw skiego T. U. R-
Przem awiać będą tow. tow.: M arsza­

łek Ignacy Daszyński, senator Dr. S te­
fan Kopciński, sen. M ichał Sokołowski
i przedstaw iciel Organizacji Młodzieży
T. U. R.

W stęp za zaproszeniami, k tóre  o trzy ­
mywać można w sekretarjacie  T. U. R. 
i O. K. R., ul. W arecka 7, na wszystkich 
dzielnicach partyjnych, Kbłach m łodzie­
ży T. U. R.

KOMISJA KONSTYTUCYJNA W ON. 1 MARCA
1929 R.
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ZDARZENIA I LUDZIE

TYSIĄCLECIE
PIERWSZEGO PARLAMENTU
Daleka Islandja przygotowuje się 

do obchodu nielada rocznicy. Za kil­
ka miesięcy upływa tysiąc lat od 
chwili, kiedy szczęśliwa wyspa ta 
posiadła przedstawicielstwo narodo­
we i kiedy jej mieszkańcy zaczęli sar 
mi stanowić swoje prawa i rządzić 
własnemi losami.

Althing islandzki — tak nazywa się 
Sejm tamtejszy — rości sobie za­
szczytne miano pierwszego parla­
mentu świata. Kiedy przed dziesięcin 
wiekami Skandynawowie rozpoczęli 
kolonizację Islandji, pewien Ulfijotr, 
rzekomo królewskiego pochodzenia, 
postanowił nadać swej nowej ojczyź­
nie kodeks praw. Z Danji przywiózł 
ustawy i przekonał współrodaków 
isladzkich o konieczności wyboru 
przedstawicieli narodu do rozpatrze­
nia tych ustaw.

Podzielili się więc koloniści na 12 
okręgów i wybrali po 3 przedstawi­
cieli na okręg. Zbierali się co rok w 
czerwcu na Sejmy w miejscowości 
Thingralla, na skrzyżowaniu dróg, na 
gruncie, zabranym właścicielowi, jako 
kara za morderstwo.

Althing stanowił prawa i sprawo­
wał sądy. Przewodniczący, zwany 
..nadawcą ustaw", publicznie odczy­
tywał uchwalone prawa. Do niego 
też zwracali się obywatele o poradę 
prawną. Był on poniekąd Prezyden­
tem Rzeczypospolitej Islandzkiej.

Ale już wtedy, przed laty tysią­
cem, unikano pilnie, aby właściwy 
podział władzy nie naruszył równo­
wagi sił w młodej Republice i nie 
uczynił z „nadawcy ustaw" ich w y­
konawcy.

Ze stulecia na stulecie zbierał się 
Althing, regularnie do 1720 r. Po 
przerwie z górą stuletniej wznowio­
no posiedzenia Althing'u — jedna­
kowoż tylko jako ciała doradczego 
Dopiero w 1874 Islandja odzyskała 
dawną swoją konstytucję i Althing 
odżył w dawnej swej świetnej posta­
ci.

W 1918 roku Rzeczpospolita Is­
landzka zawarła umowę z Danją, za­
twierdzającą unję między dwoma 
suwerennemt państwami. Dziś A l­
thing zbiera się w mniej romantycz­
nych okolicznościach, w sali gmachu 
parlamentu w stolicy Island ji, Rei 
Kjawik‘u. Islandja posiada Rząd, 
składający się z trzech członków? 
premjera, który jest jednocześnie mi­
nistrem sprawiedliwości, oświaty i 
wyznań, ministra przemysłu i handlu 
i ministra skarbu.

Jubileuszowe zebranie Althinga, 
który przetrwał tysiąc lat, ma się je­
dnak odbyć w pięknem ustroniu 
Thingralla, w dolinie okolonej wyso- 
kiemi górami u północy i wylewają- 
cej się w wielkie jezioro u południa

Islandczycy chcą jedynie uczcić 
świetną rocznicę wolności obywatel­
skiej i przedstawicielstwa narodowe­
go, rocznicę konstytucji, która wy­
trzymała próbę dziesięciu stuleci i 
dała mieszkańcom surowej wyspy 
szczęśliwość, poczucie ich własnej 
godności, przywiązanie i umiłowanie 
ich ojczyzny.

J . S.

„ZŁE OBYCZAJE" I ICH NASTĘPSTW A

NADZWYCZAJNE 
POCIĄGI NA P . W . K.
W  wyniku dwudniowej konferencji w mi- 

risterium komunikacji z  udziałem przedsta­
wicieli wszystkich dyrekcji kolejowych, 
ustalono rozkłady jazdy 44 par pociągów 
nadzwyczajnych, które będą uruchomione 
w miarę potrzeby w związku z Powszech­
ną Wystawą Krajową.

H U MO R

n.WVfrvVdlA

Wtorkowa uchwała Sejmu w spra­
wie przekroczeń budżetowych stano­
wi porażkę nietyle dla obecnego ga­
binetu, mimo jego „zsolidaryzowania 
się" z p. Ministrem Skarbu, ani na­
wet dla samego p. Czechowicza, jak­
kolwiek, ściśle w myśl ustawy, on za 
przekroczenia „osobiście jest odpo­
wiedzialny"...

Jest to bowiem właściwie porażka 
pewnych manier, pewnych „złych o- 
byczajów", jakie od dłuższego czasu 
usiłują w Polsce zapuścić korzenie— 
manier lekceważenia sobie Sejmu, je­
go praw i obowiązków!

Obowiązki Sejmu względem kraju, 
których spełnianie każdy poseł gwa­
rantuje ślubowaniem, a  wiec przysię­
gą i prawa Sejmu wobec Rządu, ja­
ko władzy wykonawczej, w każdym 
na świecie parlamencie, wyrażają się 
przedewszystkiem: w kontroli nad 
budżetem, na który przecież składa­
ją się grosze ofiarne szerokich mas 
ludności.

I to prawo Sejmu, przez Rząd — 
najniepotrzebniej! — zlekceważone i 
obrażone, musiało wreszcie zażądać 
satysfakcji w formie wniosku lewicy. 
skoro tej satysfakcji, w innej, nor­
malnej, ustawodawczej formie, do­
czekać się nie mogło!

Że nastąpiło tutaj zlekceważenie 
Sejmu — a zarazem, zlekceważenie 
obywateli płacących podatki — to w 
debacie wtorkowej zostało ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzone przez 
sam właśnie obóz rządowy...

Przedstawiciel tego obozu, a zara­
zem obrońca Rządu „oficjalny”, p. 
prof. Krzyżanowski, twierdził — jak­
by z przekąsem pod adresem lewicy. 
— że o przekroczeniach budżetowych 
mógł każdy dowiedzieć się jeszcze 
przed rokiem z... „Wiadomości Sta­
tystycznych" (1).

Ależ panie profesorze! Redakcja 
„Wiadomości Statystycznych“ toć 
przecież nie Sejm, a przesłany jej 
przez Ministerjum Skarbu komunikat 
o przekroczeniach, to jednak nie 
„wniosek ustawodawczy", którego 
wyraźnie żąda ustawa skarbowa...

Więc pan profesor, taki przecież 
legalista, zapewne jeno żartował, tyl­
ko w tym wypadku, nie wiadomo... 
z kogo?

Również „argument" p. prof. Krzy­
żanowskiego, że on jako referent ge­
neralny budżetu, o tych przekrocze­
niach wiedział i mówił na Komisji 
budżetowej jeszcze z wiosną ub. r., 
nietylko Rządu nie broni, ale go wła­
śnie oskarża!

Bo skoro Rząd przekroczenia bu­
dżetowe ogłosił nawet w „Wiadomo­
ściach Statystycznych“ i poinformo­
wał o nich referenta generalnego, to 
czemuż nie wystąpił do Sejmu z 
przedłożeniem o kredytach dodatkor 
wych?!

Jakaż to „siła wyższa" uniemożli­
wiła Rządowi wniesienie takiego 
przedłożenia, a tern samem spełnie­
nia tego tak przecież prostego aktu 
poszanowania dla ustawy i dla Sej­
mu?!

A  gdy tej „siły wyższej" nie było 
gdy Rząd jeszcze z początkiem wio­
sny ub. r. znał — boć przecież znać 
musiał! — wysokość przekroczeń, te­

dy zwlekanie aż dotąd z przedłoże- 
niami kredytowemi, — mimo doma­
gania się Sejmu! — jest już wyraź- 
nem ignorowaniem i Sejmu i ustawy 
skarbowej i Konstytucji!

I któryż na świecie parlament zno­
siłby spokojnie podobne „złe oby­
czaje", które z przedstawicielstwa 
narodu chcą zrobić jakieś poprostu 
pośmiewisko publiczne?!

W dzisiejszej naszej „polskiej rze­
czywistości" nieraz dobrodusznie —- 
acz nie bez granic! — wyrozumiałej 
na różne „pomajowe cudactwa",, 
Sejm czekał 11 miesięcy na to, by 
Rząd wreszcie... namyślił się i uznał 
jego prawd... Czekał dość chyba cier­
pliwie i nawet budżet nowy uchwalił, 
za to jeszcze w dodatku przez dzien­
nikarską służbę obozu rządowego ob­
rzucony obelgą i urągowiskiem, że... 
„boi się" o swoje mandaty!... _

Wreszcie jednak musiała się wy­
czerpać już wszelka cierpliwość!

I tu przychodzilimy do innej kwe- 
s tjl

P. pos. Krzyżanowski, w rozpacz- 
liwem poszukiwaniu „argumentów" 
na obronę... kiepskiej sprawy, stra­
szył lewicę, że jej wniosek „popsuje" 
Polsce kredyt zagranicą. Pan profe­
sor, człowiek poważny i solidny, mu­
siał widocznie czuć się bardzo „nie­
swojo" w swej roli, skoro aż do ta ­
kich uciekał się... straszydeł.

Znamy przecież wszyscy zagranicę 
— nietylko ekonomiści obozu rządo­
wego — i wiemy, że zagranica, poży­
czając pieniądze, chce przedewszyst­
kiem widzieć tę „solidność w inte­
resie", która daje wszelkie w tym 
wypadku pożądane gwarancje.

Więc finansiści zagraniczni, dowie­
dziawszy się, że budżet Państwa Pol­
skiego przekroczony został o prze­
szło 25% — a zagranica, jak wiado­
mo, posiada znakomite wywiady — 
z kolei zainteresować się muszą le­
galnością tych wydatków! Sam cel, 
na który wydatki poczyniono, mniej 
ich obchodzi, ale legalność wydat­
ków, to dla zagranicy już pewna mia­
ra solidności w gospodarce państwo­
wej.

Więc myśl zagranicznych finansi­
stów z przekroczeń budżetowych mu­
si zejść z natury rzeczy na drugi 
czynnik w państwie, parlament, któ­
rego zagranica — przyzwyczajona do 
swych kulturalnych i demokratycz­
nych urządzeń! — wcale nie stawia 
niżej od Rządu, a przeciwnie wyżej  
(na co już ani nawet kampanja pra­
sy sanacyjnej" nie pomoże!).

Więc właśnie choćby ze względu 
i na zagranicę dobrze się stało, że 
Sejm wystąpił w obronie swych zlek­
ceważonych praw kontroli nad go­
spodarką budżetową, bo pożyczki za­
graniczne spłacać będzie później nie 
Rząd — w tym wypadku jeno skarb­
nik — ale kraj cały: miljonowe rze­
sze podatników...

Dobrze się stało także i dlatego, że 
Sejm wtorkową swą uchwałą prze~ 
ciwstawił się w sposób bardzo wy­
raźny „złym obyczajom", o których 
wspominamy na wstępie i udowodnił, 
że Polacy „narodem idjotów"... je­
dnak nie są.*

Kcz.

DZISIAJ SŁABSZY MROZ
CO PRZEPOWIADA PIM?

Wczorai w calcj Polsce, było o godz. 8 d m  — 21, Suwałkach — 26. Pohulance —
naogól dość pogodnie, mglisto, miejscami 
padał śnieg. Temperatury wynosiły o godz. 
8-ej rano w Warszawie — 10, Lwowie — 
16, Pińsku — 16, Gdyni — 8, Krakowie — 
16, Wilnie — 25, Poznaniu — 8, Lidzie — 
24, Lublinie — 12, Białymstoku — 23, 
Brześciu — 18, Bydgoszczy — 11, Grudzią-

32, Mołodecznie — 19, Grodnie — 24, Cie­
szynie — 22, Morskiem Oku — 19, Hali Gą­
sienicowej — 15.

Dziś: Zachmurzenie umiarkowane lub
niewielkie, mróz nieco słabszy, rano mgli­
sto.

DWORZEC GŁÓWNY W WARSZAWIE POZBAWIONY WODY
Wczoraj około godz. 1 popoŁ, wskutek 

pęknięcia rury wodnej na u l Chmielnej, in­
spekcja wodociągów zamknęła ten prze­
wód, przerywając tem dopływ wody do pa­
rowozowni i kranów dworca Głównego w 
Warszawie.

Ani parowozy, ani warsztaty nie mogły 
korzystać z wody, co groziło przerwą w 
ruchu i niemożnością wysyłania pociągów w 
drogę.

W wyniku energicznych prac przywróco­
no dopływ wody do dworca głównego oko­
ło godz. 8 wlecz.

SYTUACJA NA KOLEJACH
W dyrekcji warszawskiej, katowickiej, 

radomskiej, poznańskiej i stanisławowskiej, 
ruch normalny. Na stacji Tarnowskie Gó­
ry brak wody Z powodu pęknięcia rur, co 
powoduje trudności w wysyłaniu pociągów. 
W całej dyrekcji stanisławowskiej obfite 
opady śnieżne. W dyrekcji krakowskiej 
sytuacja ruchowa napotyka na trudności z 
powodu opóźnień pociągów z dyrekcji 
lwowskiej. W dyrekcji gdańskiej oczyszczo­
no i wznowiono ruch dwutorowy na odcin­
kach Iłowo — Działdowo i Działdowo —

Rakowice — Deutsche Etau, Oczyszczanie 
pozostałych odcinków w toku. W dyrekcji 
lwowskiej pazia bardzo gęsty śnieg, który 
utrudnia pracę przetokową. Zamknięte są 
jeszcze dwa odcinki. Opóźnienia pociągów 
bardzo znaczne, dochodzą do 500 m inut 
W dyrekcji wileńskiej (temperatura — 21 
stopni) z powodu zamieci śnieżnych i zaś­
nieżenia torów, ruch pociągów i prąca prze­
tokowa bardzo utrudnione. Na wszystkich 
linjach kursują pługi odśnieżne.

U LEKARZA.

Lekarz: W tem miejscu, jak widzę, ma Komisarjat rządu wydał policji polecenie 
pan jakiś nabrzmiały wrzód. Ale może pan dopilnowania, by zepsute przewody wodo-
być spokojny — usuniemy. - - - - -

ARESZT ZA NIENAPRAWIENIE PRZEWODÓW WODOCIĄGOWYCH

KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU. .

W czoraj p rzed  po łudniem  p. p rem jer 
Bartel przy ją ł p łk . P ry s to ra  o raz  k o n fe ­
row ał kolejno z M inistram i R olnictw a 
N iezabytow skim  i S k arb u  C zechow i­
czem. P opołudn iu  p. P rem jer odbył k o n ­
ferencję z M inistrem  P rzem ysłu  Kwiat­
kowskim , a  o  godz. 6 popo łudn iu  udał 
się  na Zam ek, gdzie był p rzy ję ty  p rze?  
p. Prezydenta Rz.pl U ej. K onfe rencja  p 
P re zy d e n ta  z  p. P rem jerem  trw a ła  dw ie 
godziny.

POWRÓT PREM JERA BARTLA.
W czoraj o  godz. 8-ej ra n o  pow róc ił z 

G dańska  p rez es  R ady  M inistrów  B arte l 
w raz z min. kom unikacji inż. K uhnem .

W YJAZD MIN. ZALESKIEGO  
DO GENEWY.

W czoraj o godz. 8.50 w iecz. w yjechał 
do G enew y min. S praw  Z agr p. A ugust 
Z alesk i na m arcow ą sesję R ady  Ligi N a­
rodów . Z ce n tra li M. S. Z. tow arzyszą 
m in istrow i: nacze ln ik  w ydziału  p. A dam  
T arnow sk i, szef gab inetu  m in istra  p- 
Szum lakow ski, k ie row n ik  re fe ra tu  dla 
sp raw  m niejszości p. D ębicki, o raz  k ie ­
row nik  re fe ra tu  in form acyjno-prasow e- 
go dr. L itauer.

OPŁATY
ZA PASZPORTY ZAGRAN'CZNE 

ZNACZKAMI STEMFLOWEMI
Min. Skarbu wystąpiło do Min, Spraw 

Wewn. z projektem wprowadzenia zmian 
w sposobie pobierania opłat za paszporty 
zagraniczne. Opłaty te  byłyby pobierane 
nie w gotówce, jak dotąd, lecz w znaczkach 
stemplowych. ,

STYPEDNJA
MIN. SPRAW W^WNĄTRZNYCH 
DLA ZDOLNYCH URZĘDNIKÓW

Min. Spraw Wewn. zamierza ustanowić 
specjalne stypendja dla zdolniejszych n- 
tzędników państwowych. Stypendja te  bę­
dą miały na celu umożliwienie urzędnikom 
studjów wyższych w kraju i zagranicą.

ciągowe I kanalizacyjne zostały jaknajry-
Pacjent: Wcale w to me wątpię, panfe cWeJ n, pr, wjone. w łaściciele domów, któ- 

doktorze, bo — to mój portfeL j rzy niezwłocznie nie wykonają tych zarzą­

dzeń, zostaną ukarani bezwzględnym aresz­
tem, naprawy zaś dokonane zostaną przez 
wydział dyrekcji wodociągów i kanalizacji 
na ich rachunek.

Co słyclwf no wiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

KOMUNIKACJA RADJO W A  
TOMSK —  HONOLULU 

Jeden z  radioamatorów w  Tomsku  
(Rosja), niejaki Bałakszyn, nawiązał ko­
munikację radjową na krótkich falach z 
Honolulu, na W yspach Hawajskich, od­
ległego od Tom ska o 12.500 kiłem etrów. 
LOT ŁOTEWSKI RYGA N E W -Y O R K  

BEZ LĄDOW ANIA  
D zienniki ry sk ie  podają  w iadom ość, 

że p rzedstaw ic ie l pew nej grupy  k a p ita ­
listów  am erykańsk ich  prow adzi narad y  
z przedstaw ic ie lam i lo tn ic tw a ło tew sk ie ­
go o lo t bez lądow ania z Rygi ponad  P a­
ryżem do Now ego Jo rk u . P odczas lotu 
a p a ra t uzupełn iłby  p raw dopodobnie raz 
ty lko  zapas benzyny. Ł o tew sk ie  Min. 
S p raw  W ojsk, n ie  będzie czyniło  p rze ­
szkód w udzielen iu  pozw olen ia na ten  
lo t kap itan o w i - pilotow i, Sarinow i, k tó ­
ry  w ym ieniany jest jako w ykonaw ca rai- 
du. O dlot z Rygi n as tąp i w  m iesiącach  
w iosennych.

STEROWIEC ANGIELSKI „R. 100“ 
GOTÓW DO DROGI 

O lbrzym i s te ro w iec  angielski „R. 100“ 
jest już gotów  do podjęcia p ierw szej po ­
dróży do  S t. Z jednoczonych. S terow iec 
zab ierze 100 podróżnych i 40 ludzi za ło ­
gi. P rzed  lo tem  do A m eryki s te ro w iec  
odbędzie dw utygodniow e lo ty  próbne. 
S terow iec „R. 100" jest conajm niej o 
50% w iększy od najnow szego ste row ca 
niem ieckiego „G rafa  Z eppelina". P o ­
jem ność s te ro w ca  w ynosi 5 miljonów 
stóp  sześciennych gazu. T rzy  silniki s te ­
row ca m arn i Rolls - R o y ce 'a  ro zpo rzą­
dzają  energ ją 2100 koni. T ow arzystw o  
lotnicze, k tó reg o  w łasnością  jest s te ro ­
w iec, o trzym ało  już 1000 zgłoszeń od 
podróżnych, chcących jechać tą  drogą do 
A m eryki. S terow iec posiada w ygodne 
kab iny  syp ia lne o raz  sa le  jadalną, b a ­
w ialną, palarn ię , sa le taneczną  i b a lk o ­
ny obserw acyjne. W  głów nej gondoli 
s te ro w ca jest doskonale urządzona k u ch ­
n ia z piecam i elek trycznem i, k tó re  rów ­
nież ogrzew ać będą kab iny  s te row ca.

0BRĄBYWANIE 
FILARÓW MOSTOWYCH

Obrąbywanie s lodu filarów mostów Po­
niatowskiego i Kierbedzia, będzie ukończo­
ne w sobotę, a filarów dawnego mostu ko­
lejowego w przyszłym tygodniu.

Praca ta była utrudniona z powodu du­
żej grubości lodu, dochodzącej do 1 metra 
oraz mrozów. Roboty wykonywane są za 
pomocą siekier na długich rękojeściach. 
Lód jest składany na brzegu, aby nie pod­
tapiać go pod istniejącą powłokę lodową, 
z czego mogłyby powstać zatory. Przy ro­
botach tych zatrudnionych jest przy moście 
Kierbedzia 30, a przy moście Poniatows­
kiego 15 robotników. Jednocześnie władze 
kolejowe przystąpiły do obrąbywania fila­
rów przyszłego mostu linji średnicowej i 
mostu kolejowego.

PRZEGLĄD PRASY
Podw yżka komornego.

W obec w niesien ia  do Sejm u rządow e­
go p ro jek tu  u tw o rzen ia  P aństw ow ego  
Funduszu  Budow lanego, rozgo rza ła  n a  
łam ach  p ra sy  nam ię tna  po lem ika, go­
rę tsz a  niż w  sp raw ie  p ro jek tu  B. B.

A le  tu  fron t jest bardziej zw arty , choć 
pod  w zględem  politycznym  m ieszany. 
P ro je k t rządow y sp o ty k a  się z bezw zglę­
dną k ry ty k ą  w iększości opinji n ieza leż­
n ie od poglądów  politycznych. Z arzuca 
się p ro jek tow i głów nie: 1) obciążen ie
nadm ierne robo tn ików , inteligencji, u - 
rzędników , w olnych zaw odów , 2) jedno­
stronne  św iadczen ia ze s tro n y  m ia s t  3) 
w zrost drożyzny. Są oczyw iście różne 
„sub telności" . T a k  np. en d e ck a  „G aze­
ta  W arszawska" je s t najbardzie j zgo r­
szona „e ta ty zm em " i „socjalizacją d o ­
m ów ". M om ent ten  odgryw a też  dużą 
ro lę  w  rozum ow aniu  „Czasu". N atom iast 
„Naprzód" sta je  w  obronie robo tn ika , 
k tó rego  s to p a  życiow a n ie pozw ala  n a  
podw yższenie kom ornego, p ię tnu je  p re ­
zen t d la  kam ieniczn ików  w  w ysokości 
25% podw yżki i s tw ie rdza , że w  ibec- 
nej swej postac i p ro jek t rządow y n re  
m oże być przyjęty . Co do  tego niem a 
zdaje się dw óch zdań! T y lko  „Epoka" 
podejm uje się obrony p ro jek tu  rzą d o w e­
go, bijąc g łów nie n a  to, t e  w sku tek  d e ­
w aluacji z ło tego  obecne kom orne n aw e t 
po osiągnięciu  w ysokości z p rzed  wojny 
jest niższe o 42% . T o  p raw da, a le  za ­
robk i i p ła ce  obecne p rzew ażn ie  n ie  do ­
sięgły poziom u przedw ojennego. P oza- 
tera „E poka" jakgdyby usp raw ied liw ia­
ła  p ro jek t p rzed  kam ienicznikam i, że  m e, 
pozostaw ia  w  ich ręk u  całe j nadw yżki 
kom ornego. Tego już zupe łn ie  n ie  ro zu ­
m iem y.

P rzyznać w szakże trzeb a , że  k ry ty k a  
p ro jek tu  rządow ego, choćby najsłuszniej­
sza, nie przyczynia się do  rozw iązan ia  
sp raw y m ieszkaniow ej, najw iększej bo ­
lączki naszej. A  p rasa  o stro  k ry ty k u jąca  
p ro jek t rządow y, n ie  w skazu je  innych 
dróg  w yjścia.

16-ty w iek  w  p ro jekc ie  B. B.

Tow . L iberm an w y k aza ł w  Sejm ie, że  
B. B. w zią ł pom ysł o „p rzek azan iu "  p re ­
zyden tu ry  p rzez  u stępu jącego  p rez y d en ­
ta  z konsty tucji N apo leona III. A  o to  
„Naprzód" n a  p o d staw ie  rozprawy H en ­
ry k a  B arycza podaje p ik a n tn y  szczegół 
h isto ryczny . M ianow icie K alim ach, zbieg  
w łoski, k tó ry  zna laz ł p rzy tu łek  w  P o l­
sce n a  dw orach  K azim ierza Ja g ie llo ń ­
czyka i  J a n a  O lb rach ta , rad z ił kró low i 
un icestw ić  p arlam en tary zm  i  w  tym  ce ­
lu  „u t in d ign ita tibus regni praecipius 
dupas co llocare t" , co oznacza po polsku  
ażeby  najw yższym i dosto jn ikam i p a ń ­
s tw a  (senatoram i) m ianow ał „n iedo łę­
gów ". S łow o „dupas" nie oznacza n ie­
dołęgów , lecz to  sam o... co w  polskim  
języku, gdyż jest po lską „w staw k ą" , u- 
ży tą  p rzez b iskupa Tom ickiego, k tó ry  w  
liście do  bis. C hojeńskiego przypomniał 
o radach  K alim acha. P ro jek t B. B., za­
w iera jący  p rzep is o m ianow ańcach  se ­
natu , um ożliw ia ow o „dupas co lloca­
re t" ,  co sen a to w i lau ró w  n ie  p rzyspo ­
rzy.

E cha m ow y m arsz. P iłsudskiego.

„G łos P raw d y " z okazji p rzem ów ien ia 
m arsz P iłsudskiego „oskarża"... sejm y 
po lsk ie w  rów nie głupi jak bezczelny 
sposób. T o  codzienne u jadanie na sejm, 
n a  p a rlam en taryzm  i bałw ochw alcza s łu ­
żalczość w obec jednostk i —  w k ra cz a  w  
dziedzinę psychopatji, a  po litycznie jest 
ro b o tą  w ręcz an typaństw ow ą.

„K urje r Poranny" podkreśla , że  m arsz. 
P iłsudsk i d o sta ł się do se n a tu  om ijając 
gm ach sejm u.

„P rzeg ląd  W ieczorny" p isze, że  m ow a 
m arsz. P iłsudsk iego  w y w arła  w strzą sa ­
jące w rażen ie .

M yśm y tego n ie  zauw aży li. B.

TOW ARZYSTW O UNIW ERSYTETU  
ROBOTNICZEGO, ODDZIAŁ W A R ­

SZAW SKI.
ROBOTNICZE TOW . PRZYJACIÓŁ 

DZIECI, ODDZIAŁ W ARSZAW SKI 
* i

TOW ARZYSTW O KLUBÓW KOBIET 
PRACUJĄCYCH

u rządzają  w e w to rek , do. 5 m a rc a  o  go­
dzinie 7 i pół w ieczorem  w sali Zw iązku 

H andlow ców  przy  ul. S iennej 16

ODCZYT ZBIOROWY
p. t.

„WYCHOWYWAĆ CZY KARAĆ"
(z okazji p ro ce su  S tudzien ieck iego).

P rzem aw iać  będą oh. D r. M&rja Grze* 
gorzew ska, ob. Dr. Janusz Korczak, 
tow. tow. sen Dr. Stefan Kopciński, 
sen. Stanisław  Posner i Halina P iechow ­
ska. )

B ilety  w cen ie  30 gr„ 50 gr. i 1 zł. n a ­
byw ać m ożna w  K sięgarn i R obotniczej, 
W a re c k a  9, M arsza łkow ska  74 (Rob.
Tow. P rzy jac ió ł D zieci) i w  dniu odczy ­
tu p rzy  w ejściu.
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T E L E G R A M Y
WYROK W  PROCESIE PLECZKAJTISOWCOW

TOW. KEDIS SKAZA NA 7 *[2 LAT WIĘZIENIA

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
Berlin, 1 marca. (PAT.), Sąd ko­

wieński wydał dziś po trzydniowych 
obradach wyrok, na mocy którego 6 
oskarżonych pomiędzy któremi znaj­
duje się b. poseł socjalistyczny Ke
f l i c  e u ’ o v o n o  • ^  _  Ł \  1

ciężkiego więzieniai 6 oskarżonych 
na 4 lata więzienia, jeden na 2 lata 
8_ miesięcy i jeden na 2 lata więzie­
nia z zaliczeniem 6 miesięcy aresztu 
śledczego. 7 oskarżonych uniewin-

dis, SKazani posiali na 7 \  pół lat * niono,

KCMISJA KOMUNIKACYJNA LIGI NARODOW
Berlin, 1 marca. (PAT ). Brno Wolffa , na dzień 15 marca dla zbadania obec- 

donosi z Genewy, że konrsja komuni- nego stanu stosunków polsko-litew- 
kacyjna Ligi Narodów została zwołana 1 skich.

STRAJK R 0B 0T N IK 0W  PORTOWYCH 
W BORDEAUX

Paryż, 1 marca. (PAT.). „Le Matin“ 
donosi z Bordeux o powszechnym 
strajku robotników portowych. Aresz­
towano dwuch delegatów strajkujących

robotników. 1500 manifestantów usiło­
wało uwolnić aresztowanych. Policja 
rozproszyła demonstrantów, przyczem 
aresztowano 5.

KONWENCJA WASZYNGTOŃSKA
Genewa, I marca. (PAT.). Do Generalne­

go Sekretariatu Ligi Narodów nadeszły do­
kumenty ratyfikacyjne konwencji waszyng­
tońskiej o 8-miogodzinnym dni upracy, na­

desłane przez Hiszpanję, która uzależniała 
ratyfikację od ratyfikowania konwencji 
przez Niemcy, Francję, Włochy i Wielką 
Brytanję.

NIEPOWODZENIE UTWORZENIA WIELKIEJ 
KOALICJI RZĄDOWEJ W NIEMCZECH

Berlin, 1 marca. (PAT.). Rokowania 
o utworzenie oficjalnej i ściśle związa­
nej wewnętrznie wielkiej koaliqi rzą­
dowej zakończone zostały dzisiaj bez 
żadnego wyniku. Na konterencji, która 
odbywała się u kan .lerza, kanclerz 
przedstawił obecnym aa zebraniu stron­
nictwom propozycję, w myśl której 
stronnictwa te zobowiązują się do po­
pierania rządu i utworzą dwie komisje 
międzyfrakcyjne — jedną dla spraw o-

gólno-politycznych, drugą dla spraw 
polityki podatkowej. Wniosek kancler- 
sk' oznaczał żądanie pozostawienia de­
cyzji co do wszystkich spraw spornych 
wewnętrznym rokowań'om międzyfrak- 
cyinym. Rząd Rzeszy pozostanie na sta­
nowisku, zastrzegając sobie swobodę 
zajmowania odmownego stanowiska wo­
bec tych wniosków poszczególnych 
stronnictw, które będzie uważał za nie­
możliwe do przyjęcia.

ZNIESIENIE WIZ MIEDZY WŁOCHAMI 
I STANAMI ZJEDNOCZONYMI

Wiedeń, 1 marca. (PAT.). Prasa do- j stał w tych dniach układ, dotyczący znle 
►si z Rzymu, że pomiędzy Włochami i sienią wiz paszportowych.
Stanami Zjednoczonymi zawarty zo-1

POŻYCZKA DLA RUMUNJI
Bukareszt, 1 maroa. (PAT.). Szwaj-1 ne transze pożyczki zostały już również 

carska transza pożyczki rumuńskiej zo- całkowicie pokryte.
•tała pokryta prawie pięciokrotnie. In- * 1

FAŁSZYWY P R 0T G K 0Ł
Bruksela, 1 marca. (PAT.). Urzędowe 

koła belgijskie oświadczają iż ogłoszo­
ny przez „Utrechtsche Dagblad" rzeko­
my protokół o konferencjach belgijskie­

go i francuskiego sztabów generalnych, 
które jakoby miały się odbyć w Bruk­
seli we wrześniu 1927 r,, jest całkowi­
cie fałszywy. 1

OKRĘT Z ŁADUNKIEM DYNAMITU, 
WYLECIAŁ W POWIETRZE

New - York, 1 marca. (PAT.). Na parow­
cu brytyjskim „Tritonia", stojącym na ko­
twicy w porcie Buenawentura (Kolumbja), 
nastąpił wybuch ładunku dynamitu, który 
spowodował natychmiastową śmierć dwuch

ZGŁASZAJCIE 
WYCIECZKI NA P.W.K,

Do dnia 15.go b. m. zapowiedziało już 
swój przyjazd na Powszechną Wystawę 
Krajową kilkaset wycieczek tak z kraju, 
jak i z zagranicy.

Krajowych wycieczek zgłoszonych jest o- 
koło 250, w czem ponad 100 wycieczek  
szkolnych, a reszta z kół rolniczych, han- 

‘dlowych, rzemieślniczych i t. d. Zagranicz­
nych wycieczek zgłoszono już ponad 50, w 
tem 25 z Ameryki, a reszta z krajów euro­
pejskich jak: Czechosłowacji, Danji, Szwe­
cji, Francji, Belgji, Anglji, Holandji, Szwaj- 

, carji, Finlandji i Jugosławii.
Wszystkie wycieczki winny być jaknaj. 

spieszniej zgłaszane do Referatu Kongresów 
i Zjazdów P. W. K.) Poznań, Grunwaldz- 
ka 22) z możliwie dokładnie ustalonemi da- 

.tami przyjazdu i odjazdu, jakoteż przypu­
szczalnej ilości uczestników wycieczek, a to 
celem zarezerwowania wymaganej ilości 
kwater-

PROCES
JERZEGO WOJCIECHOWSKIEGO 

W APELACJI
Został już wyznaczony termin rozpraw 

w Sądzie Apelacyjnym w procesie sprawcy 
zamachu na radcę handlowego Z. S. R. R. 
Lizarewa, Jerzego Wojciechowskiego, ska­
zanego w pierwszej instancji na 10 lat cięż­
kiego więzienia. Proces ten odbędzie się w 
Sądzie Apelacyjnym 25 kw ietnia.

ludzi z załogi, zniszczył całkowicie statek, 
oraz nszkodził kilka gmachów miejskich, na 
które padły odłamki parowca. Dostęp do 
portu uległ również uszkodzeniu, co pociąg­
nęło za sobą utrudnienia w żegludze.

MAGISTRACKA
SZCZ0DR0SC

Dymisjonowany przed kilku dniami 
dyrektor Miejskich Zakładów Zaopatry­
wania, p. Wyczółkowski, zdał wczoraj 
urzędowanie tymczasowemu kierowniko­
wi p. Szczodrowskiemu.

Jak słychać, p. Wyczółkowski otrzy­
mał od magistratu tytułem odprawy ład­
ną sumkę 85.000 zł.

Jeżeli suma ta została p. Wyczółkow­
skiemu faktycznie przyznana, zapytuje­
my magistrat, czy nie zapomina on przy­
padkiem, iż te 85.000 zł. nie idą z pry­
watnego majątku magistratu — lecz z 
funduszów publicznych.

Zadziwiająca jest ta szczodrość magi­
stratu z kieszeni szerokich warstw nie­
zamożnych obywateli stolicy.

BEZPŁATNA ŚLIZGAWKA 
DLA ROBOTNIKÓW

Staraniem Warsz. Robotn. Sportowego 
Komitetu Okręgowego urządzona zosta­
ła w porozumienia z RKS „Skrą“ na 
boisku tego klubu bezpłatna ślizgawka 
dla wszystkich członków robotniczych 
klubów sportowych zrzeszonych w W. R. 
S. K. O.

ślizkawka jest otwarta cały dzień do 
późnej nocy. Wieczorem ślizgawka jest 
oświetlana specjalnemi lampami.

Ł0DŻ
PRZYJĘCIE BUDŻETU MIEJSKIEGO W 3 CZYTANIU

(d) Onegdaj odbyło się ostatnie bu­
dżetowe posiedzenie Rady Miejskiej, 
na fetorem przyjęto ogromną większo­

ścią w 3 czytaniu budżet zwyczajny 
nadzwyczajny na r. 1929—30.

PROTEST PRZECIWKO RZĄDOWEMU PROJEKTOWI ZWYŻKI
KOMORNEGO

(d) Podczas dyskusji nad budżetem 
Wydziału Budownictwa w Radzie Miej­
skiej poddano w licznych przemówie­
niach ostrej krytyce rządowy projekt 
zwyżki komornego na cele budowlane.

Następnie Rada Miejska przyjęła 
wniosek większości socjalistycznej, pro­
testujący przeciwko zamiarom rozwią­
zania kryzysu mieszkaniowego drogą 
nakładania nowego podatku pośrednie­
go na najuboższe warstwy pracujące.

0 KREDYTY NA ROZBUDOWĘ OKOLIC ŁODZI
(d) Magistrat m. Łodzi wystosował do 

ministrów skarbu, spraw wewnętrznych 
i robót publicznych memorjał, w któ­
rym wskazuje, że gwałtowny głód mie­
szkaniowy na terenie miasta wywołuje 
dążność sfer pracujących do przenie­
sienia siedzib poza granice miasta, 
gdzie, względnie niewielkim kosztem 
mogą być stworzone zdrowe i wygodne 
kolonje mieszkaniowe.

W tych celach niezbędna jest pomoc 
k-edytowa państwa, niestety jednak —

kredyty dla gmin podmiejskich, przewi­
dziane w rozporządzeniu o rozbudowie 
miast — dotychczas nie były dla Łodzi 
asygnowane.

Dlatego też Magistrat występuje obe­
cnie z prośbą, aby przy podziale kon­
tyngentowych kredytów budowlanych 
na r. 1929 uwzględniono również miej­
scowości podmiejskie, znajdujące się w 
obrębie zainteresowania mieszkaniowe­
go m. Łodzi.

LICYTACJA ZA ZALEGŁE PODATKI
(d) Łódzka Izba skarbowa wyznaczy­

ła na dzień 7 marca licytację towarów 
w składach „Widzewskiej Manufaktu­
ry1' celem ściągnięcia zaległości podat­
kowych, w sumie około 2 miljonów zł.

Trzeba podkreślić, że s ły n ą c a  ze 
swych ciągłych zatargów z robotnika­
mi „Widzewska Manufaktura11 jest je-

dnem z największych i najbogatszych 
przedsiębiorstw przemysłowych w Eu­
ropie.

Ostatnio głośna była sprawa krwa­
wego zajścia pomiędzy współwłaścicie­
lem tej fabryki, Albertem Konem, a wy­
dalonym bezpodstawnie majstrem Gi- 
chińskim.

LUBLIN
KONIEC P PĄCZKA

Z chwilą rozwiązania Rady Miejskiej 
i Magistratu Lublina, z chwilą objęcia 
gospodarki miejskiej przez komisarza p. 
Czerwińskiego, —- skończyły się „rzą­
dy" p. Pączka.

P. P. S. domaga się niezwłocznego za­
rządzenia nowych wyborów Dlatego też 
nie wejdzie do żadnej ,,Rady przybocz­
nej", której „sens istnienia" polegałby 
na przedłużaniu okresu przejściowego.

MIECHÓW
SKUTECZNA WALKA RADNYCH P.P.S. Z PASKIEM WĘGLOWYM

W okresie silnych mrozów dał się do­
tkliwie odczuć u nas, w Miechowie, brak 
węgla, z czego chcieli skorzystać miej­
scowi paskarze węglowi, podnosząc ce­
nę węgla do 10 zł. za metr.

W dniu 13 ub. m. radni tow. Dynowski 
i tow. Kulawik interwenjowali w tej 
sprawie u miejscowego starosty, wobec 
tego starosta zwrócił się do wojewody o 
natychmiastową pomoc.

Dnia 14 ub. m. tow. Kulawik został 
delegowany z ramienia magistratu po 
zakup węgla do Charsznicy, gdzie nabył

150 mtr., płacąc za 1 metr 5 zł. 50 gr, 
Z tego obdzielono darmo 210 bezrobot­
nych; resztę sprzedano miejscowej lud­
ności po cenie kosztu.

Na miejscowych paskarzy zestawiono 
przez policję protokół; towarzysze nasi 
dopilnują, aby odpowiadali oni sądownie 
za lichwę węglową.

Miejscowa ludność zawdzięcza dosta­
wę węgla i sprawiedliwy jego podział 
radnym z klubu P. P. S. Przy rozdawa­
niu i sprzedaży węgla brali czynny u- 
dział tow. Dynowski i tow. Kulawik.

CZĘSTOCHOWA
UROCZYSTA AKADEMJA DLA UCZCZENIA DZIESIĘCIOLECIA

PARLAMENTARYZMU
Dnia 17 ub. m., w sali Rady Miejskiej," 

odbyła się staraniem T. U. R., uroczysta 
akademja, celem upamiętnienia dziesię­
ciolecia parlamentaryzmu w Polsce.

Akademję zagaił przewodniczący Od­
działu T. U. R., tow. J. Bugajski.

Obszerne przemówienie o znaczeniu i 
historji Sejmu, oraz konieczności obrony 
demokratycznych form ustroju Państwa 
wygłosił tow. poseł Kaźmierczak. Część

koncertową wypełniły: solo skrzypce, 
przy akompaniamencie ob. Siennickiego. 
Tow. Mazur wykonał dwie deklamacje, 
na zakończenie wystąpił młody zespół 
symfonicznej orkiestry Młodzieży TUR.

Tow. Bugajski, rozwiązując akademję, 
podkreślił jeszcze raz znaczenie demo­
kracji dla klasy pracującej i, imieniem 
TURa, złożył podziękowanie publiczno­
ści za liczne przybycie.

LUBLIN
Ż ŻYCIA ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
I INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

Niedawno odbyło się w Lubli­
nie walne doroczne zebranie człon­
ków Oddziału Lubelskiego Związ­
ku pracowników komunalnych i insty­
tucji użyteczności pub! czuej w Polsce, 
celem wysłuchania sprawozdania z dzia­
łalności dotychczasowego Zarządu i wy­
boru ncwych władz Oddziału. Na zebra­
niu obecny był, z ramienia Zarządu Głó­
wnego, tow. J. Gonerko, który w dłuż- 
szem przemówieniu oświetlił destruk­
cyjną rolę, jaką odgrywa wśród robotni­
ków miejskich, Józef Wawrzyszak, b. 
Sekretarz Oddziału, wykluczony ze 
Związku za wyraźnie szkodliwą działal­
ność. Wypełniał on zlecenia, nie mają­
cego zaufania w Radzie Miejskiej Pre­
zydenta Pączka, którego tak niedawno 
jeszcze, wspólnie ze swoim towarzy­
szem, S. Ajnenklem, zwalczał na terenie 
ruchu politycznego i zawodowego; obe­
cnie zaś — razem, w sielankowej zgo­
dzie, starają się rozbić ruch robotniczy 
w Lublinie. Na szczęście, nie udaje im 
się to zupełnie, Jak wykazał — między 
innemi przebieg odbytego w dniu 31 sty­
cznia r. b. zebrania.

Na zebraniu tem, po wygłoszeniu 
sprawozdania przez przewodniczącego 
Oddziału, tow. Tarnawskiego, oraz skar­
bnika tow. Karasia, dokonano wyboru

nowych władz Oddziału w składzie na­
stępującym: ttow.: Karpiński Bolesław 
— przewodniczący, Babisz Szymon — 
zastępca przewodniczącego, Karaś Ber­
nard — skarbnik, Szewczyk Jan, Wój­
cik Jan, Majewski Andrzej, Wójcik Bo­
lesław, Kicia Jan, Żytek Józef, Sochal 
Stanisław, Rudzki Wojciech — człon­
kowie Zarządu, Szyszkowski Kazimierz, 
Nawrocki Józef, Pałka Józef, Kosik 
Wacław, zastępcy, oraz ttow.: Mankie- 
wicz Stanisław, Taras Józef i My diak 
Jacenty — członkowie Komisji rewizyj­
nej. — Sekretarzem Oddziału w Lubli 
nie jest obecnie mianowany przez Za 
rząd Główny Sekretarzem Okręgowym 
na Okręg Lubelsko - Wołyński — tow 
Ludwik Ziółek. •

Nowo-wybrany Zarząd Oddziału, wraz 
z tow. Ziółkiem, nakreślili sobie, jako 
najbliższe zadanie, jaknajszybsze dopro­
wadzenie do zatwierdzenia przez Magi­
strat i Radę Miejską m. Lublina, etatów 
i zaszeregowań do odpowiednich grup 
uposażeniowych, według kategorji pra­
cowników państwowych, z wypłaceniem 
dodatku komunalnego wstecz od dnia 1 
kwietnia r. ub. wszystkim pracownikom 
miejskim, zaszeregowanym według roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 30 grudnia 1924 roku.

RADOM
PORANEK JUBILEUSZOWY 

ORKIESTRY RADY ZW. ZAW.
Doskonała orkiestra robotnicza — znana 

szerszemu ogółowi z akademii dla uczczenia 
obchodu 10-lecia Rządu Ludowego w Lu­
blinie — obchodziła swoją rocznicę założe­
nia — i zarazem dziesiąty publiczny pora­
nek. Jak zwykle sala była wypełniona po 
brzegi, a w iele osób musiało odejść od ka­
sy bez biletów.

Przed rozpoczęciem koncertu wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie tow. senator 
Kelles - Krauz, dziękując, w imieniu miejs­
cowej klasy robotniczej, założycielowi or­
kiestry tow, posł. Grzecznarowskiemu.

Oprócz odegrania przez orkiestrę utwo­
rów najwybitniejszych kompozytorów szereg 
pieśni wykonał nowozałożony chór robot­
niczy.

W Radomiu, gdzie niema stałego teatru, 
a dobrą muzykę słyszy się bardzo rzadko, 
jedynem miejscem godziwej rozrywki i po­
karmu duchowego, są koncerty orkiestry 
R. Z. Z.

Swoimi publicznymi występami zjednała 
sobie wszystkich obywateli miasta i iest 
bezsprzecznie najlepszą orkiestrą w Rado­
miu, o czym pisze nietylko prasa radomska, 
lecz i pozamiejscowa.

OLKUSZ
ZGROMADZENIA P. P. S.

W sali Domu Robotniczego odbyło się 
zgromadzenie P. P. S., pod przewodnic­
twem tow. Mrożewskiego. Referat o sy­
tuacji w Państwie wygłosił tow. poseł 
Kwapiński. Zebrani uczcili przez po­
wstanie wśród najgłębszego wzruszenia 
pamięć zamordowanego tow. Jaszkow- 
skiego.

Wznoszono okrzyki na cześć solidar­
ności klasy robotniczej i P. P. S.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, któ­
ra 1) wyraża pełne zaufanie klubowi 
Z. P. P. S. w Sejmie za zdecydowaną 
obronę interesów klasy pracującej i u- 
stroju demokratycznego Państwa, 2) so­
lidaryzuje się z żądaniami P. P. S. i ca­
łej lewicy Sejmu, domagającej się od 
Rządu przedłożenia Sejmowi ustawy o 
dodatkowych kredytach budżetowych. 
3) Domaga się od Rządu niezwłocznego 
wniesienia do Sejmu ustawy o ubezpie­
czenia robotników na starość i o zabez­
pieczeniu wdów i sierot. 4) Wita z zado­
woleniem wniesiony do Sejmu przez Z. 
P. P. S. projekt nowej ustawy o refor­
mie rolnej. 5) Solidaryzuje się z projek­
tem, wniesionym do Sejmu przez Z. P- 
P. S., w sprawie podatku dochodowego. 
6) Potępia zdradziecki czyn „ideowego" 
członka B. B. S., Kajdzińskiego, który 
zamordował tow. Teofila Jaszkowskiego 
w Piotrkowie. 7) Potępia szkodliwą 
dla zorganizowanego ruchu robotniczego 
działalność B. B. S.

P 0 W . SIEDLECKI
WŚR0D MAŁOROLNYCH

W dniu 17 lutego b. r, małorolni gospo­
darze wsi Dąbrówka - Stara, powiatu Sie­
dleckiego, zaprosili tow. Zwolińskiego, aby 
przybył z referatem o sytuacji gospodarczej 
Państwa.

Pomimo złej pogody, zebrała się pokaźna 
grupka chętnych słuchaczów. Były i kobie-
ty. )
Tow. Zwoliński w półtoragodzinnym prze­

mówieniu przedstawił zebranym obecny 
ciężki stan małorolnych, kładąc nacisk na 
konieczność organizowania się, co da ma­
łorolnym podstawę do walki o przeprowa­
dzenie swoich postulatów.

Narazie postanowiono założyć kółko Rol­
nicze. W niedalekiej przyszłości stworzo­
na będzie organizacja polityczna.

Zaznaczyć należy, że dotąd we wsi tej 
nie mógł przemawiać żaden z naszych to­
warzyszów, gdyż była to twierdza księdza 
Mroczka.

Po skończonym przemówieniu, rozdano 
dużo egzemplarzy „Chłopskiej Prawdy".

BYDGOSZCZ
TRAGICZNY WYPADEK 

W CEGIELNI
W cegielni Brzozowskiego w Szlachcie 

wydarzył się tragiczny wypadek, które­
go ofiarą padł robotnik Bronisław Osow­
ski. Zatrudniony przy robotach ziem­
nych, Osowski został zasypany grubą 
warstwą gliny, wskutek czego poniósł 
śmierć na miejscu przez uduszenie. Nie­
szczęśliwy robotnik osierocił żonę f 
czworo dzieci. Na miejsce wypadku przy­
była komisja sądowo - lekarska.

WILNO
ODKRYCIE STAREGO 

CMENTARZYSKA
W dniu onegdajszym podczas robót kana- 
zacyjnych przy uL Targowej w Wilnie, na­

trafiono na stare cmentarzysko.
Wydobyto z ziemi kilkadziesiąt szkiele­

tów i czaszek ludzkich. Na miejsce przyby­
ła komisja i zabezpieczyła szczątki, celem  
poddania ich bliższym oględzinom.



N r .  6 0 „ROBOTNIK", sobota 2 marca 1929 r.

Z ŻYCIA PARTJI
PREZYDJUM EGZEKUTYWY O, K. 

R. -  WARSZAWA. W poniedziałek, 4 
marca r. b. o godz. 6-ej wiecz., w lokalu 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
prezydiom Egzekutywy. Proszeni są o 
przybycie tow. tow.s Arciszewski To­
masz, Barlicki Norbert, Wąsik Antoni, 
Hanpa Stetan i Zawadzki Edward.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

W PONIEDZIAŁEK. 4 MARCA. 
Dzielnice Powązki. 0  godz. 740 w lokalu 

dzielnicy Dzielne 95, odbędzie się posiedzę* 
nie Komitetu Dzielnicowego.

Kolo szoferów. 0  godz. 6 wiecz., w loka* 
lu C. K. W., W arecka 7, odbędzie się po* 
siedzenie Komitetu, a o godz. 7*ej wieczór 
odbędzie się ogólne zebranie członków ko* 
ła.

RUCH ZAWODOWY
RADA ZAWODOWA ST. M. WAR­

SZAWY
W e w to rek , 5 m arca, o godz. 6 w iećz.. 

odbędzie się posiedzenie W ydfcialu Ra* 
dy Zaw odow ej st. m. W arszaw y, w  lo­
k alu  p rzy  ul. W areck iej 7, I I  p ię tro .

Sekretarjat Rady Zawodowe] st. m. W ar­
szawy czynny jest w dni powszednie {w 
gedz. od U — 2 popół. i 5.30 — 8.30 wie­
czór w lokalu przy ul. Wareckiej 7, telefon 
140.73.

OSTRZEŻENIE.
Zarządy Oddziałów I i II Związku 

R obotników  Przem ysłu M etalowego po­
dają do wiadomości, że Związek żad­
nego wiecu młodzieży nie zwołuje w 
najbliższym czasie.

O term inie zebrania młodocianych 
członków  Związku podane zostanie za 

uwiadomienie.
Baczność Formierze (giserzy). W niedzie­

lę, dnia 3 marca t. b. o godzinie 10-tej ra­
no w sali Związku Metalowców, ul. Leszno 
nr. 53. odbędzie się walne zebranie formie- 
rzy (giserów). Ze względu na ważność Spraw 
o punktualne i bezwzględne przybycie t\- 
prasza Zarząd Sekcji.

Zw. prac. koman. i ina t u żyt. publicznej, 
Oddalał Warszawa VI (Tramwaje). Sekre­
tariat Oddziału VI czynny jest w dni pow­
szednie od godz. 11 rano do 2 popoł, i od
5.30 do 740 wiecz., w lokalu Związku, W a­
recka 7, II piętro.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Egzekutywy W am . Wy­

działu Kob. P. P. S., odbędzie Się dziś, 
w sobotę, O godz. 5 po pot, w loka­
lu przy ul. Wareckiej 7, I piętro. Na 
posiedzenie winni przybyć tow. tow.: 
dr. Budzińska - Tylicka, BohuszewiczO- 
wa, Klimowa, Perłowa, Połeciówna, 
Nussbaumówna, Zawadzka i Żielińrka. 
Sprawy b. ważne i pilne.

S. WoszczyńsJ a.

Ruch kult.-oświatowy
POSIEDZENIE ZARZADU GŁÓWNEGO 

T. U. R.
W środę, 6 b. m., o godz. 18-tej, w klu­

bie senackim (sejm) odbędzie się posiedze­
nie zarządu głównego TUR. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie sekretariatu gene­
ralnego, rezolućja zjazdowa o pracy na wsi. 
kurs bibliotekarski, sprawy bieżące, wolne 
wnioski.

Koncert w Związku Drukarzy. Komisja 
Kulturalno - Oświatowa Zwiąrku Drukarzy 
(Miodowa 6) Zawiadamia CzłrnkóW Związ­
ku, iż w niedzielę, dnia 3 marca f. b. o godz,
7.30 wiecz. w lokaiu Związku, odbędzie s;ę 
koncert. Na program złożą się: śpiew, wio- 
lonczella, rzeczy wesołe, orkiestra mando'i- 
r.istów, chór oraz balet. Zaproszenia dla 
Członków Związku i ich rodzin, wydaje kol. 
Miłobędzki, codziennie wieczorem w lokalu 
Związku.

MŁODZIEŻ

Głosy czytelników
Poczta w Brańsku nie lubi gazet...

„Lnstonosz roznosi po mieście naszem 
pocztę, listy i inne przesyłki, i koło mego 
domu przechodzi — pisze nam prenumera­
tor z Brańska pow. Bielsko - Podlaskiego 
— a  po gazetę ja muszę chodzić specjal­
nie. Dołóżcie wszelkich starań, aby mi ga- 
*®tę „Robotnik" odnoszono do domu",,, 

Móżeby p. naczelnik poczty w Brańsku 
zainteresował się tą sprawą i polecił roz­
nosić dzienniki a w szczególności „Robot­
nika narówni z innemi przesyłkami — nie 
czekając, aż mu władze wyższe nakażą?

Czarna k aw a  c tańcam i. W niedzielę, 
dn, 3 marca, odbędzie się od 5 po poi. do 
12 w ńocy w salonach P. T. E., Al. J e ­
rozolimskie 33 m. 29, front, III piętro 
W ejście dla członków zł. 1 —. dla gości 
zł. 1.50.

Bilety w  Sekretariacie K. R. K. S, 
„S tart", W arecka 7, II piętro, codziennie 
od 7 —  9 wiecz.

OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE- 
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA

Zebrania Organizacyjne odbędą się:
3 marca, L j. w niedzielę!
Henryków — zebranie organizacyjne — 

ref. tow. Sinek.
Zakroczym — zebranie organizacyjne —* 

ref. tow. Voltersdorf.
Pomiechówek — zebranie organizacyjne 

— ref. tow. Karwacki.
Tłuszcz — zebranie organizacyjne •— ref. 

tow. Brzozowski.
Koło ,,Wola" im. Montwiłla-Mlreckiego. 

Zebranie członków Koła odbędzie się w so­
botę dnia 2 marca o godz. 6.30 wlecz, w ts* 
kalv Koła przy ul. Grzybowskie! 57,

Posiedzenie Egzekutywy Komitetu Cen­
tralnego Organ. Młodz. T. U. R. odbedtie 
Się w sobotę dnia 2 marca o godz. 8 wlecz, 
w lokalu Warecka Nr. 7.

Warszawska Organizacja Młodzieży T, U. 
R. Dnia 2 marca b r. O godz. 7 wiecz. Po­
wązkowskie Koło Młodzieży T. U. R im. 
L. Misiołka urządza odczyt tow. Dr. Eug. 
Pragierowej n. t. „Rewizja Konstytucji". 
Wstęp wolny.

Ogólne zebranie Warsz. Org. Młodzieży 
TUR. odbędzie się dnia 9-go, a nie 3-go mar­
ca w lokalu Zw. Spożywców przy ul. Dłu­
giej 19. Zebranie rozpocznie się punktualnie 
o godz. 7-ej wiecz.

Egzekutywa W. O. M, TUR.
Sekcje muzyczna 1 chóralna Powązkows­

kiego Koła Młodzieży T. U. R. przyjmuje
zapisy codziennie w godzinach wieczoro­
wych.

WIECZORNICA.
Baczność Turowcyl Wielka okazja do za­

bawy! W niedzielę, dnia 3 marca r. b, o go­
dzinie 7-ej wiecz. w lokalu koła Mł. TUR, 
im. L. Misiołka, przy ul Dzielnej 95, odbę­
dzie się wieczornica towarzyska Warszaw­
skiej Organizacji Mł. TUR. Bilety do naby­
cia u Iow. Kopjakówny w sekretariacie ko­
ła Mł, TUR. im. L. Misiołka. oraz przy wej­
ściu w dniu wieczornicy w cenie 1 złoty dla 
członków i t  zł. 50 gr. dla gości.

Turowcy, stawcie się licznie!

ODDZIAŁ WARSZAWSKI 
TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO

Oddział Warszawski T. U. R. uruchamia 
w marcu cykl odczytów p. t. WALKI RE­
WOLUCYJNE XVIII I XIX STULECIA. 
Odczyty wygłosi tow. KrzesłaWskL

Zapisy przyjmuje sekretariat Oddziału 
Warszawskiego T. U. R. we wtorkł, czwart­
ki ł soboty od 6 — 8 popół. przy ul. W a­
reckiej 7.

WYCIECZKA DO ZACHĘTY.
W niedzielę, dnia 3 marca, odbędzie się 

wycieczka do Zachęty, zorganizowana przez 
oddział Warszawski T. U. R. Wycieczka, 
prowadzona przez ob. Mieczysława WaPi- 
sa, zwiedzać będzie wystawę pośmiertną 
prac Stanisława Noakowskiego.

Bilety po 40 gr., dla członków T. U, R. 
po 30 gr., są do nabycia w oddziale Warsz. 
T. U. R„ W arecka 7, wtorki, czwartki i so- 
boty od 6 do 8 popoł.

Zbiórka 3 marca punktualnie O godz, 10 
rano w hali wejściowej Zachęty.

jyiirvi_rVr?*i * rr  a * “ * *

Z SĄDÓW

ZAB0ISTW0 
DLA 200 ZŁ.

Do wielkiej liczby zabójstw w celach zy­
sku przybyło jeszcze jedno. Zabójstwo po­
pełnione dla zdobycia 200 zł,, dwustu zł., 
dla których warto było pozbawić życia ko­
bietę jeszcze w sile wieku, szczęśliwą mat­
kę i żonę.

JA K  SIĘ TO STAŁO.
13 grudnia 1928 roku \v Służewcu, gminy 

Wilanów dróżnik szosowy Jakób Zdrojek 
wyszedł z domu do pracy, pozostawiając w 
domu żonę 1 kilkunastoletniego syna Euge­
niusza. Gdy się oddalał widział znanego z 
widzenia, zatrudnionego przy budowie toru 
wyścigowego w Służewcu robotnika, jak ten 
przechodząc koło domu dróżnika zajrzał do 
okna. Fakt ten nie obudził jednak w Zdrojku 
żadnych podejrzeń. Tern straszniejszy był 
powrót do domu: w izbie w kałuży krwi le­
żał trup Zdrojkowej.

Porozrzucane ubrania, otw arta szafa, 
świadczyły o kradzieży, jak  się okazało zgi­
nął rzeczywiście zegarek, ubranie i 200 zł. 
gotówką.

Syn Zdrojka, który sypiał w stajni, wi­
dział jakiegoś osobnika w nowym palcie u- 
ciekającego od strony domu.

Zarządzono pościg i zaraz na rogatce ujęto 
Jana Zalewskiego. W niesiony przez niego 
zawiniątku znaleziono skradzio..: u Zdró j- 
ków rzeczy. Sam Zalewski zresztą przyznał 
się do winy. Tłumaczył, że dostawszy posadę 
na wyjazd, nie miał za co wyjechać, tłuma­
czył że nie zamierzał zabijać, tylko kraść, 
a zabił dla przeszkodzenia alarmu, jaki 
Zdrojkowa zamierzała podnieść na jego wi­
dok.

Zawezwany w charakterze świadka ltiź, 
Sudra zeznał iż w istocie zaangażował Za­
lewskiego na posadę, ale jednocześnie dał 
mu 40 zł, na drogę. W ten więc sposób tłu ­
maczenie się oskarżonego zostało obalone.

Sąd pod przewodnictwem sędziego Ryka- 
czewskiego, skazał Zalewskiego na beztermi­
nowe ciężkie wiezienie. L K.

K in o  „ W O D E W I L “  Z S& Z ‘ »
B o i y s ż C ż e  w s z y s t k i c h

R O D  L . A  R O C Q U E .
jako awanturniczy, arcywesóły, kochliwy

C T T  T T Y F M T ”j  y y 7 JL V /  ł  W 1 y  Ą Y  JL kach f przygodach pełnych 
poświęcenia dla ukochanej, jasnowłosej, czarującej JEANETTE LOFF. 

Realizacja genjalnego E. GRIFFITH'S, Program uzupełnia
CHARLIE CHAPLIN w  n o w e j  k o m c d j i  „ M A R Z E N I  A“,

I Bilety ulgowe i dla pp. Studentów ważne do g. 6-ej.

O  A  NOWY-ŚW1AT 40. 
, ,  a  ś a l s  Początek o g. 5 pp.

Miss ITALIA
CARMEN BONI

j a k o
G a ł g a n e K  —

DZIECKO ULICY
P/g NICODEMIEGO.

Ilustracja śpiewno-muzyczna.

CAPITOL X “ 'k. 7 ' ? “  I
ZEMST! U l i

Dzieje Dr. MABUZE w nowej 
postaci

z Bernardem GOETZKE
Na scenie:

TRUPA 
POLSKICH LILIPUTÓW

z Ameryki.
Skecz, śpiew i tańce.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolanr notowano 8.89, dewizy 8.90. Tran­

sakcje międzybankowe kablem przeprowa­
dzano na 892.00 za 100 dolarów. Na rynku 
dewiz europejskich większych zmian nie 
notowano. Między bankami płacono ża de­
wizę Berlin 211.63, a za dewizę Gdańsk — 
173.07. Prywatnie notowano dolary 8.89, żu- 
ble złote 4.61, czerwońce sowieckie 1.95 
dolarów.

Na rynku akcyjnym tendencja utrzy­
mana. Po niższych kursach przepro­
wadzano tranzakcje akcjami Banku Dyskon­
towego, które obniżyły się i 139.00 na 
138, Starachowicami po kursie 32.25 (po­
przedni 32.75). W dziale papierów państwo­
wych notowano zwyżkę 4 proc. Premiowej 
Pożyczki Inwestycyjnej z 111.50 na UJ.75, 
otaz zniżkę 5 proc. Premjowej Pożyczki 
Dolarowej z 102.75 na 100.00. Dla Iłetćw 
zastawnych Warszawy tendencja mocniej­
sza, dla innych utrzymana.

K R O N I K A
Wystawa prae Stanisława Błońskiego. Od

dnia dzisiejszego w lokalu Tow. Kraj. przy 
ulicy Karowej 31, staraniem Koła Krajo­
znawczego Młodzieży pray P o l Tow. Kra- 
joznaw, otwarta jest wystawa szkiców i 
akwarel Stanisława Błońskiego przedstawia­
jących zabytki architektoniczne i objekty 
z miejscowości Powiśla i Śląska Cieszyńs­
kiego. Wystawa otwarta będzie do U-go 
marca od godz. 10 do 19-ej.

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Dnia 3 
marca r. b. o godz. 12-ej odbędzie się od­
czyt doc. Zahorskiej p. t.: „Utylitaryzm i 
piękno w architekturze nowoczesnej" a 
cyklu bezpłatnych wykładów Collegium Pu­
blicum—urządzanych przez Wolną Wszech­
nicę Polską (Śniadeckich 8, parter, wejście 
główne).

Z Muzeum Rzemiosł { Sztuki Stosowanej.
Kursy Zdobienia Metalu rozpoczną się dziś 
o godz. 10 rano. Zgłoszenia pr*y|muje I u-
dziela informacji Kancelarja Muzeum, ul. 
Chmielna 52.

KTO ło m  OOIRROWRE
Wczoraj odbyło się dziewiętnaste a 

kolei ciągnienie II serji 5-procentowej po­
życzki dolarowej.

Ogółem wylosowano 100 premjf na sumę 
75 dolarów.

Wygrane padły na następujące numery:
40.000 doi. nr. 033186.
8.000 dół. hr. 243413.
3.000 doi- nr. hr.: 941142 074344 382860.
1.000 dot. nr. nr.: 472421 935060 8117Ó1 

737435 820074.
500 doi. nr. nr.: 913501 234934 901874

110375 807053 008007 166129 107007 317214 
379616.

100 doi. na nr. nr.: 993508 079387 975437
572103 552827 210934 406278 885680 336798
998939 089689 015606 900577 419125 981588
824379 894032 392201 832446 343256 019516
338014 159466 757542 025381 232861 524381
731893 665300 092388 426920 620582 278075
326814 610974 988048 390609 067684 563415
006640 409161 012362 929132 184724.

079665 134 319 628 454 088 577 839 891 
298 618 263 473 678 772 629 420 340 801 316
967 724 416 478 143.

025583 608 121 390 4% 300 343 350 940 
721 306 818 734 108 476.

001779 937 378 564 867 598 378 375 
969 434 256 846.

037722 423 555 703 443 410 117 919 
242 292 425 750 487 064.
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CO GRAJA KINA
Apollo; „Tajemnica skrzynki pocztowej". 
Casinos „Maska śmiechu" t  Lon Cha- 

nev'em.
Capitols „Zemsta losu".
Colosseum: „Ponad śnieg". W małej satis 

„Święte kłamstwo",
Filharmonjas „Noc miłosna skazańca”, 
Miejski: „Serce kobiety".
Pan: „Gałganek — dziecko ulicy".
Pałace: „Powrót z niewoli'.
Quo Vadlss „Ciernista droga księżniczki 

Woroncow".
Słońce: „Rapsodia węgierska".
Splendid: „Ciernie miłości".
Stylowy: .Płomień miłości".
Światowid; „Powrót ż niewoli".
Rocoeos „Zabiłeś".
Wodewil, „Student" ł „Marżenia" z Char­

lie Chaplinem.
Bajka: (Żelazna 61) „Tragedja lodzi pod­

wodnej", /
Astras (Dzika 51), „Niewolnica t Szang­

haju",
Bellona: (Leszno 2) „Przedpiekle",
Italia: (Wolska 32) ,Ójcz«".
Mewa: (HOża 38) „Grzechy rozwódki". 
Muza; (PI. Trzech Krzyży) „Pułk śfnjer-

K i n o  „ P A Ł A C E "
Chm ielna 9. Pocz. a godz. 5.30 pp. 
Drugie arcydzieło zamerykanizowanej 

produkcji europejskiej
E R Y K A  P O M M E R A

„Powrót z Niewoli"
Wzruszający do głębi dramat miłosny. 
W rolach głównych:
Dita Parło, Lars Hanson 

I Gustaw Froelich.
Ret.: JOE MAY.

jlTTTT <TTi TTT)
- V A R I E T E  O  
R  A '1

Sliwej). D  ł  I I  „

70r v " m r r  0 0 Hn 'v v r>  v y y v t y  r ą - r r r s  
Wytworne K I N O - V A R I E T E ~

„ A  S  T
(Dzika 51 róg Szczęśliwej),
Na ekranlei
Niewolnica z Szanghaju

m Bernard G oetzke I Carmen Boni
f ;  w rolach głównych.
- Na estradziei 

r> występy art. pod kierown-artysty-autora n  
O  BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY Q 
X T o  * r z e b a  z o b a c z y t  Udział biorą: w 
Q 6 U niversal-Girls, Al- Szpako- p  
X w s k i  (humor). M o.ikow scylduet tan.), 
v  B o le s ła w  N o rs k ł-N o iy c a  (confer.).
Q  H e n io  L n d w iń s k ł (humorysta)
M Tabor cygański. Ilustr. muzyczna śel- 
O  śle zastosowana przez H. KUMOKA-
a o c c  o o r f cccr rfjccccncrnao t o o o

K in o  „ S Ł O N C E "
B ie la ń s k a  5 . Pocz.« g. 4.30. osŁ 10.15 
Pocieszenie dla znawców filmowych. 
DZIŚ ŚRÓDMIEJSKA PREM JERA!

J A P M D J A  W E PIE R SK 4"
W rolach głównych: DITTA PARŁO. 
W.LLY FRITSCH i LIL DAGOWER.

Ceny biletów od 1 zł.
U W A GAI Dziś i w Niedzielę o 12 

i 2 przedstawienia popularne 
„MĘCZENNIK SPORTU" i Haroldem 

Lloydem.

CASINO
JUBILEUSZOWY FILM

Najgenialniejszego artysty świata I

LON CHANEY
w wielkim dramacie erotycznym

MASKA ŚMIECHU
Realizacja: HERBERT BRENON 

P artnerzy:
L0RETTE Y0UNG

NILS ASTHER
Wytwórnia: „METRO OOt.nWYH MAYER" 

Własność i „JULFILM41.
    II ■ .......... ..

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6s8.
Soboty i niedziele o godz. 530.

FLORENCE VID0R
w filmie

SERCE KOBIETY
Wł. b. „Paramount". Nadprogram.

Codziennie seanse ośw iatow e w yłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 
niedziele i święta o godz. I I45 i l *5 

dla publiczności.

Praga: (Targowa 71). „Tajemnice Wscho­
du".

Sokół: (Marszałkowska 69). „Gwiazda 
tawerny portowej".

Tęeza: (Przejazd 9). „Wieża miłości".
Tombolas (Marszałkowska 34). .Kobieta 

na torturach" i „Zastępca następcy
Uciecha: (Złota 72). „Słowik kiszpaiiński"

W górę 
czoła!!!

Hej! W górę! Kto żyw, w górę 
czoła!

Spójrzcie! Fortuna na W as woła! 
Polskiej Państwowej Loterji Kla­

sowej 5-e] klasy kup losy! 
Wygranych wiele! Całe stosy! 
W ięc nie chmurz się ł nłe na­

rzekaj!
Kup los czemprędzej! Z kupnem 

losu u nas nie zwlekaj!
Co drugi los w ygryw a! 
Na każdego więc kolej 

szczęśliw a!

Już wkrótce
6 MARCA rozpoczyna się 

ciągnienie

wielkiej 5  klasy
i trw a do  16 kw ietnia r.b.
Wygrać można: 750 ty sięcy , 
400 ty s ięcy , S50 ty sięcy , 
150 ty sięcy , 100 ty s ięcy

i bardzo wiele, wiele innych. 
Ogólna suma wygranych przeszło

23 m ilio n y  zŁ
Kantor Wymiany ł Loterji

E . UCHTEIKTEIH I S-lM .
Warszawa, c e n t r a l a  k o l e k t u r y

M arszałkowska 146.
O d d z i a ł y  n a s z e j  k o l e k t u r y :  
B ie la ń sk a  3 Łódź, P fotrko- 
K rólew sk a  39 w sk a  73
Kr. Przedm . 37 W ilno. W ielk a  44 
N alew ki 42 O tw ock , W aresa- 

-> w sk a  21.
O b yw atele! C zas n ag lił 

S zczęśc ie  sam o W as w zyw ał 
Łaskawe zlecenia prowincji załatwia­

my edwrotną pocztą.
Konto P.K.O. 9.374 Firma ega. odr. 1835 
Adres dla depesz:

„LICHTŁOS — Warszawa",

>1 P O B U D K A
TYG. I L U S T R O W A N Y

wyszedł już Nr. 1 1 .

Zawiera artykuły o klęsce B. 
B. S. w Łodzi, o wymusze­
niach prasy sanacyjnej, sze­
reg artykułów o p. Jarosze­
wiczu, mowę pos. Woźnnic- 
kiego, bogaty dział literacki. 
K a r u z e l ę  i wiele innych 
ciekawych rewelacyj, doty­
czących działaczów sanacji
i B. B. S.

Czytajcie I prenumerujcie
A d r e s
WARSZAWA, WARECKA 7.

Bardzo tan io , bo ty lk o  
40 jjr. za egzem plarz.

Ogłoszenia Potefony, Pnr- 
drobne

P o te fo n y ,  P n r -
lofony ,  muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz pl\ty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia". M a r s z a ł- 
k o w s k a 68.

zeby sztuczne. Re­
peracja na 

poczekaniu. Przy la 
boratorjum gabinet 
dentystyczny. Plom ­
bowanie. usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

lo fo n y  ,  muzyczne.
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgertbaurń. Bielań­
ska L

łTzeijri)
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
rety bez zaliczki — ze­
garmistrz Ch. Gtstma- 
cher, ul. Smocza Nf.21 
óg Dzielnej. .

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pism o 
codzienne
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PRZED OTWARCIEM POWSZECHNEJ WYSTAWY 7 C  C  P f l R T I I
KRAJOWEJ “ i r 0 K 1 U

ii

■ ■ •'  ■

ARCYDZIEŁA ARCHITEKTURY

Wejście aa tereny Powszechnej Wystawy Krajowej od strony dworca kolejowego

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

11,56 — 12,10 Sygnał czasu z W arszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży M arjackiej w Krakowie, ko­
m unikat lotniczo - meteorologiczny. 12,10 —
13,00 Koncert z p ły t gramofonowych. 13,00— 
13,15 Komunikaty: rolniczy, meteorologicz­
ny, oraz transm isja z Krakowa „otowań gieł­
dy zbożowej krakowskiej. 13,15 — 14,50 
Przerwa. 14,50 — 15,10 Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy, nadprogram. 15,10— 
15,35 Odczyt „Zwalczanie handlu kobietami 
i dziećmi według ustawodawstwa polskiego". 
15,40 — 16.0 Komunikat samorządowy. 16,00
—  16,25 Odczyt p. t. „Nowy podręcznik me­
todyki przyrodoznawstwa", 16,25 — 16,50 
Odczyt „Z przeżyć i dziejów narodu". 16,50
— 17,00 A ktualja. 17,00 — 18,00 Transm isja 
nabożeństwa z Ost ej Bramy w Wilnie. 18,00
— 19,00 Program dla dzieci i młodzieży. 
„Kopciuszek". 19,00 — 19,20 Rozmaitości. 
19,20 — 19,30 Komunikaty. 19,30 — 19,55 
„R adjokronika". 19,56 — 20,00 Sygnał cza­
su z W arszawskiego Obserwatorjum A stro­
nomicznego. 20,00 — 20,25 Odczyt p. Ł „Dzie­
je  muzyki polskiej". 20,50 — 22,00 Szopka 
radjow a p. t. „Rozgardiasz w eterze". 22,00
—  22,30 Po audycji komunikaty lotniczo- 
meteorologiczny, PAT, policyjny, sportowy, 
oraz nadprogram. 22,30 — 23,30 Transm isja 
muzyki tanecznej z sali Malinowej hotelu 
„Bristol".

JUTRO.

10.15 Transmisja nabożeństw a z K atedry 
Poznańskiej. 11.56 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronom iczne­
go, hejnał z Wieży Marjackiej w K rako­
wie, komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny. 12.10 Transmisja z Filharm onji W ar­
szawskiej. Poranek muzyczny organizowa­
ny przez W ydział Oświaty i Kultury Ma­
gistratu  m. st. W arszawy w espół z D yrek­
cją Koncertów Symfonicznych. W ykonaw­
cy: O rkiestra filharmoniczna pod dyr. J ó ­

zefa Ozimińskiego, Zofja Dobrowolska - 
Paw łow ska (sopran), Lucyna Robowska 
(fort.) i prof. Ludwik U rnstem  akomp.).
14.00 Pogadanka d la  gospodyń wiejskich 
(Dział „Rolnictwo") wygł. p. M. K arczew ­
ska. 14.20 Odczyt p. t.: „Spółdzielnie m le­
czarskie — to dobrodziejstwo d la  rolni­
ka" — wygł. inż. M. Czerny. 14.40 „Naj­
ważniejsze wiadomości i w skazania rolni­
cze" — wygł. dyr. Szczepan M ędrzecki.
15.00 Komunikat meteorologiczny i nadpro­
gram. 15.15 Transmisja z Filharmonji W ar­
szawskiej. K oncert oratoryjny z Filharmo- 
nji W arszawskiej. W program ie Msza Es- 
dur Fr. Schuberta pod dyr. prof. P iotra 
Maszyńskiego. 17.30 Odczyt p. t.: „Czego 
szkoły akadem ickie wymagają od m aturzy­
stów " — wygł. R ektor U niw ersytetu W ar­
szawskiego, prof. dr. Gustaw Przychocki. 
1 >.55 Odczyt p. t.: ,.Zdobycze techniczne 
ostatnich miesięcy" — wygł. inż. E. Poręb­
s k i 18.20 K oncert popularny. Audycja lu- 
dwoa literacko-m uzyczna. Adam M ickie­
wicz w słowie i pieśni. 19.00 Rozmaitości 
wygł. p. L. Lawiński. 19.20 — Odczyt z 
cyklu ,, W krainach półksiężyca, sfinksów i 
piram id" p. t.s „Biban el M uluk" — wygł. 
prof. B. R ichter. 19.45 Nadprogram , kom u­
nikaty. 19-56 Sygnał czasu z W arszaw skie­
go O bserwatorjum  Astronomicznego. 20.00 
„Rozrywki umysłowe" — wygł. por. Cy- 
prjan Jabłonowski. 20.30 Kwadrans literac­
ki. Nowele P io tra  Choynowskiego p. tyt.: 
„Pan Bratkow ski" — odczyta p. T . Bo­
cheński. 20.45 K oncert wieczorny, popular­
ny. W ykonawcy: O rkiestra  P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Zofja W yleżyńska 
(śpiew), A leksander Junow icz (Het) i prof. 
L. U rstein (akomp.). 21.15 Dalszy ciąg 
koncertu. Po audycji t. j. około godz. 22.00 
wygłoszone zostaną komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, PAT., policyjny, spo rto ­
wy, oraz nadprogramowe. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z dancingu „O aza". Or­
kiestra „Oaza - Band" pod kier. W acław a 
Roszkowskiego.

OSTRZEŻENIE 
PRZED ZŁODZIEJEM —  NIEMOWĄ

Grasującem u już od dłuższego czasu w 
śródmieściu złodziejowi - niemowie, który, 
krążąc po mieszkaniach, pod pozorem sprze 
dąży pocztów ek lub kopert, dopuszcza się 
zuchwałych kradzieży (o czem już kilka­
krotnie  pisaliśmy), sprzyja dotąd niezmien­
ne powodzenie. W czoraj znowu zaw itał do 
m ieszkania Voelleagelów przy ul. Tam ka

T ę— g -y  —' n m _»—ie~ii~ir~w i—n>r, —n x i u o

40. Służącej, k tó ra  otw orzyła mu drzw i za­
proponow ał najpierw  sprzedaż kopert, a 
gdy nie wpuszczono go do mieszkania, wów­
czas na migi w yraził prośbę o szklankę wo­
dy. Po wypiciu wody w kuchni i opuszcze­
niu mieszkania, zauważono brak na stoliku 
złotego budzika, w artości 600 zł.

PLENARNE POSIEDZENIE ZARZĄDU 
ZRSS.

Najbliższe p lenarne posiedzenie Zarządu 
ZRSS. odbędzie się dnia 24.HI 1929 roku.

W ALNE ZEBRANIE R. K. S. „GWIAZDY"

Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się w  lo­
kalu Centr. Zw. Pracow n. Handl. przy ul. 
Dzikiej nr. 11, D oroczne W alne Zebranie 
R. K. S. „Gwiazdy". Zarząd klubu prosi 
wszystkich członków o punktualne przyby­
cie.

ZAPAŚNICZE M ISTRZOSTW A 
STOLICY.

Dziś o godz. 5 m. 30 odbędą się w loka­
lu R. K. S. „Świt" (Ludna 10) półfinały 1 fi- ! 
nały zapaśniczych zawodów o m istrzostwo 
stolicy. W  zaw odach wezmą udział najlep­
si a tlec i „Skry", Świtu, YMCA i P. T. A. 
Zawody poprzedzone zostaną odczytem  dr, 
Reicha p. t.i „Sport a  wychowanie fizycz­
ne".

SKRA — POLON JA .

W  niedzielę na  boisku Skry o godz. 12-ej 
zestawie rozegrany mecz tow arzyski pomię­
dzy Skrą i Polonją. M eczem tym Skra o- 
tw iera swój sezon p iłk a rsk i

Dochód z meczu został przeznaczony na 
R obotnicze Tow arzystw o Przyjaciół Dzieci. 
O godz. 10 przedm ecz pomiędzy drugiemi 
drużynami tychże klubów.

MECZ KOSZYKÓWKI ŁÓDŹ — W ARSZA­
W A.

Ju tro  dnia 3 m arca b. m. rozegrany zosta­
n ie  n a  sali O środka W. F. w  W arszawie 
(Aleje Ujazdowskie, gmach G. I, S. Z.) mecz 
koszykówki, pomiędzy reprezentacjam i 
W arszaw y i Łodzi.

TURN IEJ HOCKEJOW Y NA DYNASACH.

Ju tro  rozegrany zostanie na boisku na 
Dynasach turniej hokejowy z udziałem A.
Z. S. — W arszawa, A. Z. S. — Poznań I 
Skry. Przypuszczalna kolejność meczów: g.
12 AZS. W arszaw a — AZS. Poznań, gooz.
13 AZS. kombinowany — Skra. Istnieje mo­
żliwość, że do turnieju zgłoszą się jeszcze 
inne zespoły stołeczne.

PALENIE W PIECU... ŚNIEGIEM
„D obrą szkołę" dała  nam  tegoroczna su­

row a zima. Szczękaliśmy zębami z zimna w 
nieopalanych mieszkaniach. Z abrakło węgla 
w lokalach pryw atnych, szkołach, insty tu­
cjach, składach. Tysiące ludzi w ystaw ało go­
dzinami na  mrozie, aby złapać kilkanaście 
kilo węgla.

M agistratom  dostało się od prasy za brak  
przezorności, za nieposiadanie zapasów nie- 
tylko węgla, ale i mąki, kasz, cukru, tłu ­
szczów i t. p. Pisało się: „nie wolno żyć * 
dnia na dzień!" Słuszna racja! Wszyscy ży­
jemy z dnia na dzień, bez żadnych zapasów, 
a każda klęska wali nas z nóg, bezradnych, 
nie zdolnych pomóc samym sobie.

Zapewne nie wszystkich stać na grom adze­
nie zapasów na zimę, ale bardzo liczni są 
ci, k tórych stać na  przezorność, zbyt są  je­
dnak lekkom yślni, — w olą powiedzieć sobie 
„Jakoś to  będzie"!

Rozszerzmy nieco pojęcie o zapasach na 
zimę, przenieśm y ją w sferę życia. Czyż n a ­
sza starość, po życiu pełnem  trudu, n ie ' jest 
tak ą  zimą, kiedy zapasy zgromadzone w 
ciągu naszego czynnego żywota, będą o m  
ratow ały  od głodu i chłodu?

Tymczasem jakże m ało ludzi zdaje sobie 
z tego sprawę.

Nie sądźcie, że kiedykolw iek będzie mo­
żna palić w piecu śniegieml Musicie wcze­
śnie zacząć gromadzić paliwo na zimę w a­
szego żywota. Musicie skrzętnie, z myślą o 
jutrze, zbierać zapas pieniędzy, aby mieć 
starość spokojną, bez troski zabezpieczoaą.

Jedyny  jest na  to sposób, a  tym jest za­
w arcie U bezpieczenia życiowego w P. K. O, 
W płacanie na rzecz ubezpieczenia kilkuna­
stu  lub więcej złotych miesięcznie, po 20 la ­
tach  — przyniesie Wara kapitał, zabezpie­
czający by t na stare  lata.

Nie zwlekając napiszcie do P. K. O. (W ar­
szawa, Jasna  9) podając w iek, a udzielimy 
W am życzliwej rady i wskazówek.

M.Cz.

TOW. UNIW. ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

Staraniem Oddz. Warsz. TUR. odbę­
dzie się na kole im. M. Mireckiego 
Warsz. Org. Mł. TUR. w lokalu przy ni. 
Grzybowskiej 57, w niedzielę, dnia 3 
b. m., o godz. 4 po poł.

WIECZÓR POEZJI ROBOTNICZEJ.
Słowo wstępne wypowie tow. An­

drzej Wolica. Fragmenty poetyckie recy­
tować będzie ob. Ładosz. Wstęp dla 
członków TUR. Org. Mł. TUR. i dziel­
nicy Wolskiej P. P. S.

Wielka świątynia buddyjska na „świętej Górze" Wu-tai-shan w prowincji Szan­
tung.

A M

TEATR i
Dzlf o) teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w. „S y  r e n a'*

Narodowy
o 8 w. „F a n t a z y“

N o w y
o 8 w. „Adwokat i róże"

L e tn i
o 8 w. „Panienka z dancingu"

M U Z Y K A

T ea tr „A teneum " (Czerwonego Krzyża 
20). Dziś w sobotę o godz. 8 wieczorem w e­
soła, pełna humoru komedja Goldoniego p. 
l i  „O berżystka". Ju tro  popoł. o godz. 4-ej 
„Złam ana drabina". W ieczorem o godz. 8 
„Dzwony Kornewilskie", W  poniedziałek o 
godz. 8 wiees. „Dzwony Kornewilskie", we 
w torek „K w adratura koła" i w środę „Dzwo 
ny Kornewilskie".

T e tr W ie lk i Dziś „Syrena" ,
W niedzielę, zamiast popołudniowego 

przedstaw ienia odbędzie się z okazji 10-le- 
cia Związku Pracowników Samorządowych, 
poranek artystyczny o godz. 12-ej, w k tó ­
rym wezmą udział wybitne siły artystycz­
ne teatrów  miejskich oraz balet, chór i or­
kiestra  Opery . W arszawskiej pod dyr. p. E- 
mila Młynarskiego. W ieczorem „Faust" z 
feeryczną „Nocą W alpurgji".

T ea tr Narodowy. Dziś i jutro ostatnie 2 
przedstaw ienia z powodu wyjazdu p. Jul- 
jusza O sterwy arcydzieła J. Słowackiego 
„Fantazy" czyli „Nowa Dejanira".

Ju tro  u godz. 4 popoł. po cenach zniżo­
nych „Brat m arnotraw ny".

W poniedziałek „Pan Jow ialski" w obsa­
dzie prem jerowej.

W e w torek wznowienie „Don Juana" z 
jubilatem Józefem W ęgrzynem w roli ty tu ­
łowej.

T ea tr LetnL Dziś „Panienka z dancingu ’.

W niedzielę o 4-ej po poł. „K okoty z to ­
w arzystw a".

l e a t r  Nowy. Codziennie „A dw okat i ró­
że".

T ea tr PoIskL Codziennie „Dwaj panow ie 
B".

W niedzielę o godz. 4 popoł. „W łam anie"
T ea tr M ały. Codziennie „Miłość bez gro­

sza".
W niedzielę o godz, 12 w poł. „Pociąg 

Widmo". O godz. 4 pepoł. „M ureyn W ar­
szawski".

T ea tr Znicz. Codziennie „Jasnow łosy cy­
gan".

W niedzielę 2 przedstaw ienia o godz. 4
1 8.15 wiecz.

W  próbach „L izystrata" — p. Lmckego.
M orskie Oko. „1000 pięknych dziew- 

c?ąt".

T ea tr „Czerwony A»". Dziś p rem jera re­
wii „Marzec, Koty i Zaloty" .

T ea tr Qui Pro  Quo. Niezmiennem pow o­
dzeniem cieszy się arcyw esoła rew ja p. t„: 
„M. S. Z. czyli pam iętaj o mnie".

R ecitla 12-letniego pianisty w K onserw a­
torium. Zapowiedziany na dziś, sobotę, dn.
2 marca, w sali Konserw atorium  koncert 
młodziutkiego pianisty i w irtuoza, 12-letnie­
go krakow ianina Tadzia Stefańskiego, wy- 
wywołał duże zainteresow anie. W ykona on 
utw ory Rameau, Godowskiego, Bacha, Pe- 
tri'ego, Beethovena, Chopina, Liszta, Ravel- 
la i in. Bilety w „O rbisie", M arszałkow ska 
98.

Kazimiera H orbowska w K onserw ator­
ium. Znakomita śpiew aczka Kazimiera 
H orbowska da się słyszeć publiczności z e- 
s ‘rady Konserw atorium  w nadchodzącą 
niedzielę.

B ilety sprzedaje filia kasy T eatrów  M iej­
skich, ul. M arszałkow ska 98.

T ea tr dla dzieci w Kapitolu. W  niedzielę 
o godz. 12 min. 15 przedstaw ienie tea tru  
dziecinnego. T ea tr dobrze ogrzany.

PRZYGNIECIONY CIĘŻAREM PRZY PRACY
Przy uL Górczewskiej 44-a, robotnik 38- 

letni Feliks Firlej (Annopol), został w cza­
sie p racy przygnieciony ciężarem, który

spadł mu na lew ą nogę L ekarz Pogotow ia
stw ierdził pęknięcie kości goleniowej i 
przew iózł Firleja do szpitala na Czystem,

POŻAR W FABRYCE „GENERAL MOTORS"
W kantorze celnika składów  w olnocło­

wych montażowej fabryki samochodowej 
„G eneral M otors w Polsce" przy ul. W ol­
skiej 101-103-105, w skutek krótkiego spię­
cia przew odników  elektrycznych, wynikł 
pożar. Dzięki energicznej akcji fabrycznej 
straży ogniowej, pożar ugaszono przy po­
mocy licznych gaśnic przed  przybyciem 
miejskiej straży pożarnej.

W obec tego, że przy kantorze znajduje 
się sk ład  z drukam i i m ateriałam i piśmlen- 
nemi, przeto podczas gaszenia pożaru, w 
kantorze ucierpiały głównie m aterjały  p iś­
mienne. W ypadek ten  nie w płynął na przer 
wanie zajęć ani w fabryce, ani w biurze. 
Przytom ność umysłu i energja robotników, 
biorących udział w akcji ratunkowej, zasłu­
guje na specjalne podkreślenie

SKOK Z III-GO P  ĘTRA
Przy ul. Nowogrodzkiej 41, dozorca do ­

mu Jan  Chmiel, otw ierając około godz. 6 
rano bram ę, usłyszał z podw órza głuchy 
łoskot. Gdy udał się tam, zastał leżącą na 
bruku lokatorkę tegoż domu, 58-letnią Fr. 
Neumanową. W ezwany lekarz Pogotowia 
stw ierdził u Neumanowej złam anie p raw e­
go stawu skokowego, wylew w ewnętrzny 
do mózgu i ogólne potłuczenie i po udzie­

leniu pierwszej pomocy, przew iózł poszwan 
kow aną do szpitala Dz, Jezus.

O kazało się, że Neumanowa, wstawszy 
cichutko z łóżka, ubrała się i nie budząc 
służącej, wyszła na k latkę schodową. Tam 
otworzywszy okno, wyskoczyła z w ysoko­
ści Iii-go p ię tra  na podwórze. Przyczyna 
targnięcia się na życie — nieustalona, lecz 
praw dopodobnie czyn ten został spow odo­
wany silnym rozstrojem  nerwowym.

TAJEMNICZY WYPADEK
Na terenie 4-go posterunku kolejowego 

st. W arszaw a - Główna znaleziono nie­
przytom ną kobietę. W ezwany felczer kole­
jowy, po udzieleniu pomocy polecił prze­

wieść kobietę do szpitala kolejowego. Tam 
podała się ona za A nielę Kaszubską, póź­
niej zaś — za Filipowiczową (Oświęcimska 
8). S tan  chorej bardzo c iężk i

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę
nekrologi do 60 mm gr. 20, powyżej 60 mm. 
drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
odpow iada.
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